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BANF CHUNG 


pod drzewkiem mandarynki 


Pani Teresa podczas praktyki studenckiej. Widoczne wkoło kopy to słoma ryżowa. Kijki bambusowe, które dzieci trzyrnają 


w rękach służą im do młócenia ryżu 


PAP. Systematyczne „,,kurczenie 
się” terenów zielonych, obumiera- 
nie drzew, trujące substancje emi- 
towane przez zakłady produkcyjne 
—to przyczyny alarmującej obecnie 


Z Plant zniknęły 
wszystkie wiewiórki! 


KRAKÓW 
SZKODLIWY 


DLA 
ZWIERZĄT 


sytuacji Krakowa. Z kilkusethekta- 
rowych Plant zniknęły już wszyst- 
kie wiewiórki. Jeszcze nie tak daw- 
no, bo około rok temu, można było 
od czasu do czasu spotkać wie- 
wiórkę w miejskim parku lub na 
Wawelu... Teraz nie ma ich nigdzie, 
nawet na ogromnym i bardzo spo- 
kojnym cmentarzu miejskim. Na 
tym samym cmentarzu przed kilku 
_ laty żyły nawet żbiki... Znacznie 
zmniejszyła się również liczba ga- 
_ tunków ptaków. (kl) 


Fot. T. Pajer' 


nów i żołędzi, które jak wiadomo są karmą dla 
zwierząt w okresie zimy. W tej akcji wyróżnia- 
ły się drużyny ,,Bajkowy świat”, „,Polne 
kwiatki”, ,„Kolorowe owady” i „,Krasno- 


Czterech śmiałków 


z lawiny 

Szczep HSPS ,,Lawina” przy LO Nowej 
Soli podjął się ciekawej pracy. Założono wielo- 
poziommową drużynę harcerską, w której mogą 
znaleźć się harcerze w różnym wieku io bardzo 
różnych zainteresowaniach. Drużyna dzieli się 
na zastępy o różnych specjalnościach: żeglar- 
ska, turystyczna, teatralno-kabarelowa, A co 
o cksperymencie inicjatorów, tj. drużynowego 
i trzech druhów, mówią sami harcerze? 

— Praktykowane zarządzanie ,„,Każda klasa 
to odrębna drużyna” było błędem. Przecież 
siedząc razem”przez 7-8 godzin w szkole ma- 
my już.siebie dość, a spotkać się jeszcze po 
południu? Spotkania w różnych zastępach, 
gdzie działają razem harcerze o podobnych 
zainteresowaniach na pewno będą atrakcyjnie- 
jsze i pożyteczne. 

Ci pracują! 

Rada Szczepu im. LWP ze Szkoły Podsta- 
wowej nr 10 w Gorzowie uchwaliła, iż pierwsza 
środa każdego miesiąca będzie przebiegała pod 
hasłem: „,Zbieramy makulaturę”. Efektem 
ostalniej zbiórki było przekazanie do punktu 
skupu ponad 1 tony makulatury. Harcerze, 
którzy są również członkami Ligi Ochrony 
Przyrody, ogłosili konkurs na zbiórkę kaszta- 


ludki”. 


„„Dzień harcerski” 


* Z okazji obchodów dziesięciolecia Szkoły 
Podstawowej nr 3 w Zielonej Górze, Szczep 
Harcerski im. Szarych Szeregów zorganizował 
„dzień harcerski”. 300 zuchów i harcerzy przy 
pochodniach i dźwiękach werbli złożyło obiet- 
nicę i przyrzeczenie harcerskie, 


Ich rodowód sięga 
roku 1920... 


Szczep Harcerski im. hm. Franciszka Firli 
ka przy Liceum Ogólnoksztalcącym im. J.l 
Paderewskiego w Poznaniu obchodził 60-lecie 
istnienia. Zorganizowaną wystawę obrazującą 
historię harcerstwa od roku 1920, kiedy to 
powstała 16 Drużyna Harcerska im. gen. ]óze- 
fa Bema, poprzez 20-lecie międzywojenne, 
w okresie okupacji, kiedy komendantem był 
dzisiejszy patron szczepu, harcmistrz Franci- 
szek Firlik. W czasie uroczystości udekorowa- 
no sztandar drużyny Srebrnym Krzyżem za 
Zasługi dla ZHP. (dr) 


LIST RADY NACZELNEJ 
| KOMISJI ZJAZDOWEJ ZKP 


DRUHNY I DRUHOWIET 

Samorządność w szkole | harcara 
twio zbyt cząato jest fikcją. Wiacie to 
dobrze, bo niaraz blarzacia udział 
w zabraniach I zbiórkach, gdzie z góry 
0 wszystkim dacydują za Was dorośli, 
a Wy macie Im tylko przytaknąć. I zga 
dzacia aią z tym, tyla ża nia z własnego 
przekonania, nia w imią samorząd 
ności, nio dla dobra apołacznego. Jest 
to wynik stylu obowiązującego donie: 
dawna w życiu publicznym naszego 
kraju. Szkoła i harcerstwo za ałabo 
przeciwstawiają sią temu 

Dlatego apolujamy do Was: Kodaka 
Ucznia jest przecież naszym dziełam 
Związku Harcerstwa Polskiego | jago 
prasy, efektem wspólnej dyskusji. Wa 
szych poprzedników, wychowawców 
i władz oświatowych. Stańcie w jego 
obronie, obronie godności ucznia, 
w obronie prawa do wypowiadania 
własnych ocen i poglądów na lekcjach 
i zbiórkach. 
„ Walczcie o partnerstwo w szkole, 
o równoprawny współudział w decyz 
jach dotyczących życia społecznego 
szkoły i internatu, rozstrzygania kon 
fliktów, przyznawania stypendiów, ty: 


powania na studia, rozdziału zarobio 
nych przez Was pianiądzy I gospoda 
rzania majątkiam szkoły, Podejmijcie 
tam, gdzie jest ta konieczna — dys 
kuają I wysiłki zmierzające do tego, 
aby ocana w szkole nie była jedyną 
motywacją do nauki I nie stawała sią 
przyczyną niepotrzebnych stresów. 
Jast wiale spraw, któro czekają na 
Was. W kraju trwa odnowa młodzieżo 
wej samorządności. Nia może w niej 
zabraknąć harcarzy. Jeśli uznacie taką 
potrzebą, to przeprowadźcie na nowo 
damokratyczne wybory do rad drużyn 
I szczepów, do samorządów szkolnych 
1 innych uczniowskich organów przed 
stawicialskich. Inspirujcie i twórzcia 
nowa formy i treści samorządności 
w szkole. Korzystajcie z doświadczeń 
Waszych wychowawców. Bądźcie 
rzecznikami intaresów swoich kole 
gów. Zdecydowanie, taktownie i pra 
worządnie. To wielkie zadanie najbliź 
szych dni 
AADA NACZELNA 
| KOMISJA ZJAZDOWA 
ZWIĄZKU HARCERSTWA 
POLSKIEGO 
Warszawa 5 grudnia 1980 r 


Nowe 
przygody 


Jamesa 
Bonda 


(W. BRYTANIA. PAP) Jan Fleming 
zmarły w 1964 roku — napisał aż 14 
powieści zprzygodami Jamesa Bonda 
— niepokonanego tropiciela przestęp- 
ców. Postać ta zdobyła sobie tak 
ogromną miłość czytelników, że nie 
chcą zadowolić się tym, co już zostało 
o nim napisane i nakręcone (powieści, 
komiksy, filmy) — ale wciąż domagają 
się jego nowych przygód. Tak jak kie- 
dyś nie dopuszczono do „śmierci” 
Sherlocka Holmesa — tak James Bond 
musi wciąż działać. Znany pisarz bry- 
tyjski John Gardner podjął się więc 
roli ojca nowego Bonda. Jego bohater 
będzie takim, jakim zapamiętali go 
czytelnicy — kochającym swój zawód 
rzecznikiem sprawiedliwości, który ze 
wszystkich kryminalnych afer wycho- 
dzi niezmiernie czysty, ale... stanie się 
znacznie bardziej nowoczesnym. Na 
jego usługach będą najnowsze tech- 
nologie komputerowe o jakim „stary” 
Bond nie miał pojęcia. Będzie też bar- 
dziej rycerski dla kobiet i będzie palił 
papierosy o niskiej zawartości nikoty- 
ny. John Gardner twierdzi, że pisanie 
nowych przygód Bonda traktuje jako 
formę relaksu i oderwania się od pra- 
cy nad innymi poważnymi utworami 

(eb) 


Sportowy plebiscyt — 1980 


NASZ GŁOS 


Popularność „Przeglądu 
Sportowego” na najlepszych zawodników 
roku nie słabnie. Tradycyjnie równieź i m 
przyłączamy się do akcji kolegów z „PS 
Jednocześnie zachęcamy do udziału w n 
i naszych czytelników. W każdym n 
można znaleźć odp 
wiedni kupon, który trzeba wypełnić i wy 
słać na wskazany pod nim adres. Dobra to 
zabawa, a jeszcze lepsza okazja do zbada 
nia własnego obiektywizmu. A swoją dro- 
gą na zwycięzców, którzy trafnie podadzą 
kolejność najlepszych sportowców bieżą 
cego roku, czekają cenne nagrody. Pr. 
pominamy o pośpiechu; termin nadsy 
kuponów upływa z dniem 27 grudnia br 

A oto nasza „,dziesiątka” wyłomona 


plebiscytu 


rze „„,Przeglądu” 


drogą wewnątrzredakcyjnego głosowania 
1. Władysław Kozakiewicz 
lekkoatletyka 
2. Bronisław Malinowski 
lekkoateryka 
3. Czesław Lang 
kolarstwo 
4. Jan Kowalczyk 
jeździectwo 
5. Waldemar Marszałek 
(sport motorowodny 
6. Urszula Kielan 


(lekkoatleryka 
7. Jacek Wszoła 

(lekkoatleryka 
8. Tadeusz Ślusarski 

(lekkoatleryka) 
9. Grażyna Rabsztyn 

(lekkoatleryka 


10. Barbara Wysoczańska 
(szermierka) 


KOLEJNY REKORDZISTA 


Gzy uda się przepłynąć Pacyfik 
lodzią wiosłową? 


(CAF). 3 
Pacyfik łodz 


ży Australii. Silne sztormy uszkodziły jego łódź i at 
a w Kalifornii aż na 19 dni. Teraz sprawna 


naprawy, musiał zatrzymać się w 


etni fotoreporter z Londynu, Peter Bird, postanowił przepłynąć 
ą wiosłową z meksykańskiej miejscowości San Quintin do wybrze- 


7 wykonać niezbędne 


już łódź znów wypłynęła na wody Pacyfiku. (kl) 


Wierzę, że potrafimy 


Wszyscy zdajemy sobie doskonale sprawę 
z tego, Że sytuacja ckonomiczno-gospodarcza 
w Polsce jest nie najlepsza. Sprawy, które nas 
dzisiaj nurtują narastały przez kilka lat i ciągle 
nie mogę zrozumieć, jak do tego doszło? Jak 
my, Polacy, mogliśmy do tego dopuścić, do 
takiej sytuacji co zdarzyło się w sierpniu na 
wybrzeżu i czy do tego dojść musiało? 

Jestem zdecydowanie przeciwko strajkom. 
| Uważam, że osiągać wysokie cele można tylko 
uczciwą, rzetelną i wydajną pracą. Jednak 
mimo to i wbrew moim poglądom często zada- 
| ję sobie pytanie, czy można było inaczej? Czy 
Ji gdyby nie strajki — osiągnęlibyśmy cokolwiek? 
| Właśnie, a co osiągnęliśmy obecnie? Myślę, że 
| gospodarczo niewiele, straty są niewątpliwie 
| ogromne, ale czyja to wina — strajkujących? 
 Czytych, którzy nie chcieli ustąpić? Obecnie 
wszyscy liczymy na wielką odnowę, chociaż, 
nie wiadomo od czego zacząć, bo jak tak się 
zastanowić to naprawiać trzeba by dużo i to nie 
tylko tam na „„górze”, ale przede wszystkim tu 
„najniżej”. Dla przykładu można podać pros- 
ty przykład z życia codziennego: 

Czy np. w urzędzie nie można by spraw 
załatwiać od ręki? Czy pracownicy transportu, 
i nie tylko, muszą w czasie pracy wychodzić na 
te „tradycyjne piwko”? Czy wszyscy nie po- 


OW 


Y WI 
MI RA l 


winni szanować mienia społecznego jak włas- 
nego? A widzimy jak najczęściej niszczy się 
sprzęt po zakładach, bo ktoś sobie powie „to 
nie moje”! Czy tak powinno być!? 

KIEDY WRESZCIE NAUCZYMY SIĘ 
OSZCZĘDZAĆ? Ile płodów rolnych marnuje 
się na polach tylko dlatego, że rolnik czeka na 
naprawę zepsutego sprzętu, a później, kiedy 
sprzęt jest już naprawiony często na zbiory jest 
za późno, A my uczniowie, ile niepotrzebnie 
marnujemy zeszytów, książek, A wiadomo 
papieru brakuje, a zarazem i drzewa. I jest 
tysiące przykładów takiego marnotrawstwa, 
można by w nieskończoność podawać przykla- 
dy, a tyle się o tym mówi w prasie, radiu, 
telewizji. Ale samą dyskusją nic nie pomoże- 
my! Każdy z nas powinien zacząć od siebie, od 
własnego „podwórka”. A o to, że tak się stało 
nie można winić „„jednego człowieka”. Na te 
i podobne pytania konkretna odpowiedź jesz- 
cze nie padła, a skoro o odnowie mowa, to 
stawiając przysłowiową kropkę nad ,„i” uświa- 
domić sobie trzeba, że w czynieniu tej odnowy 
udział musimy brać my wszyscy. 1 głęboko 
wierzę, że my, Polacy, to potrafimy! A osiągać 
wysokie cele możemy, tylko że nie piękną 
mową, ale uczciwą, rzetelną pracą i nauką! 
Musimy nauczyć się mówić prawdę i prawdę 
widzieć. Wierzę, że potrafimy wyjść z obecnej 
sytuacji zwycięsko i naprawimy błędy, bo 
naród nasz niejednokrotnie to udowodnił. Mo- 
że nie jest to konkretna odpowiedź na zadane 
pytania, ale myślę, że my, młode pokolenie, 
powinniśmy mieć także prawo wypowiedzenia 
się, bo przecież za kilka, kilkanaście lat my 
będziemy budować i tworzyć Polskę! 

z Mola (16 lat) 


Harcerz jest dobrym kolegą, przyjacie 
lem zwierząt ete., cte. Owszem, tak mówi 
prawo harcerskie, ale nie zachowanie har 
cerzy, Sama jestem drużynową I mogła 
bym dużo o tym pisać czy mówić, Znam 
takich, którzy chlubią się przynależnoś 
cią do ZHP, ale znam też innych — tych, 
którzy gdy wychodzą ze szkoły — zdejmu 
ję mundur - „bo co by ludzie o nich 
pomyśleli**, 


HARCERZ — 
jakże wiele 
to słowo mówi... 


A może wystarczy tylko zlikwidować 
obowiązkową przynależność do ZHP 
w niektórych szkołach i nie zaczynać 
lekcji we wrześniu od zdań typu: ,,Jestem 
waszą wychowawczynią i chciałabym, że- 
byście byli klaso-drużyną. Kto się zapisu 
je do ZHP?” (oczywiście, wszyscy na 
odczepnego podnoszą łapę). ,,Świetnie” 
— stwierdza profesorka i... do ZHP należy 
30-1u nowych „„wspaniałych”  ,,har- 
cerzy”. 

Na tym kończę ten osąd niektórych 
harcerzy i z bijącym sercem czekam na 
dobre, z prawdziwego zdarzenia 
drużyny. 


Aleksandra Bukol (15 lat) 


Już od szóstej klasy podjęłam decyz- 
ję, że po szkole podstawowej będę uczę- 
szczała do LO. W siódmej i ósmej klasie 
nauczyciele co krok straszyli nas wizją 
szkoły średniej. A najbardziej tych, któ- 
rzy zdecydowali się na LO. Doszło do 
tego, że w ósmej klasie, gdy przyszło do 
wypełniania ankiet, zawahałam się czy 
dobrze czynię. Ale tak bardzo chciałam 
chodzić do wymarzonego liceum, że mi- 
mo wszystko podałam jego nazwęw an- 
kiecie. 

Gdy 1 września przekroczyłam próg 
nowej szkoły, byłam ciężko przestraszo- 
na. Najbardziej obawiałam się pogardli- 
wego stosunku starszych uczniów do 
nas — „pierwszaków ”'. Kiedy teraz myślę 


Z 


NIEPOTRZEBNIE. BAŁAM SIĘ SZKOŁY ŚREDNIEJ 


Chorzów 


o tych pierwszych dniach, śmiać mi się 
chce z samej siebie. Wszyscy uczniowie 
klas starszych odnosili i odnoszą się do 
nas jak do równoletnich partnerów. List 
swój kieruję do uczniów kończących 
w tym roku szkołę podstawową. Nie | 
sugerujcie się opowiadaniami kolegów | 
i nauczycieli o szkołach średnich. | 
A co do profesorów — nasi okazali się || 
tak wspaniali, że przez pierwsze dwa | 
tygodnie nie stawiali dwój, abyśmy mo- | 
gli spokojnie przystosować się do no- | 
wych wymagań. Fakt, że trzeba się dużo | 
uczyć. Ale w szkole średniej jest na- 
prawdę fajnie! 
Agnieszka z LO im. Lelewela 
klasa lb. | 


miał wątpliwości, niech szybko spróbuje. Bo śniegu chyba w tym roku nie zabraknie... 


DOBRE CHĘCI 
I TROCHĘ PRACY 


Młodzież ze wsi Jęczniki posta- 
nowiła zorganizować przy Zakła- 
dzie Jęczniki, należącym do Człu- 
chowskiego Kombinatu Rolnego, 
własny klub, gdzie mogłaby spę- 
dzać wolny czas. W ciągu dwóch 
miesięcy ze starych, zaniedbanych 
piwnic znajdujących się pod bu- 
dynkiem biura powstał klub „Piw- 
nica”, z salą kominkową, telewizyj- 
ną i kawiarnianą. Młodzież organi- 
zuje tutaj dyskoteki, spotkania 
z ciekawymi ludźmi, wieczory po- 
ezji i muzyki. 

Fot. CAF 


| 
Dobrze jest czasem wpaść w zaspę, prawda? Kto nawet po przyjrzeniu się zdjęciu będzie 
Fot. CAF 


Chcę mieć psa ] 


Od bardzo dawna marzę o psie; marze- 
nie moje jest jednak prawie nierealne. 
Rodzice zajęli bowiem stanowisko na 
„nie”. Kłopotów w nauce nie mam, więc 
nie obowiązki szkolne są przyczyną pro- 
testu rodziców. Moim zdaniem boją się | 
oni obowiązków związanych ze zwierzę- | 
ciem w domu. Gdy podejmę ten temat, | 

|, 


|_tłumaczą mi za każdym razem, że aby 


pozwolić sobie na luksus posiadania psa, | 
trzeba mieć willę z olbrzymim ogrodem, | 
a nie mieszkanie — typu M-4 w bloku, 
w dodatku, jeżeli prowadzi się w nim 
praktykę lekarską. Osobiście uważam, że 
to nie jest taka olbrzymia przeszkoda, bo | 
choć jeden pokój zajęty jest przezgabinet, | 
to pozostają jeszcze dwa, a w tym mój 
oraz dość duży przedpokój. A pacjenci, 
mój Boże, przecież oni nie przebywają | 
u nas całą dobę, tylko trzy razywtygodniu | 
po dwie godziny. Wydaje mi się, że nie | 
można być niewolnikiem we własnym 
domu, oczywiście trzeba ponieść ofiary, 
ale bez przesady! Kocham zwierzęta 
i w przyszłości chciałabym zostać wetery- 
narzem, ale na razie muszę zadowolić się | 
„maskotkami, pocztówkami, plakatami, ! 
naklejkami, którymi obwiesiłam swój po- 
kój. Czytam również dużo książek związa- 
nych z tresurą, żywieniem i pielęgnowa- 
niem psa. Ktokolwiek wejdzie do mojego 
pokoju, zawsze krzyknie: „o, gdzie spoj- 
rzeć to pies, czemu rodzice wreszcie ci go 
nie kupią?”. No właśnie, czemu???7? 
Jedynaczka 


Wspólne 
hobby 


Jestem zapalonym  zbieraczem | 
„Świata Młodych”. Do czytania Wa- 
szego pisma zachęciła mnie mama. 
Chciałem pogratulować Wam ład- 
nych zdjęć i reportaży. 

Razem z Arturem, moim wielolet- 
nim kolegą, zbieramy zdjęcia samo- 
chodów i motocykli. Niekiedy wy- 
mieniamy się fotografiami modeli 
i w ten sposób uzupełniamy swoje 
kolekcje. To wspólne hobby bardzo 
umocniło naszą przyjaźń. Artur nigdy 
mnie nie zawiódł. Gdy byłem chory, 
odwiedzał mnie, przynosił różne sło- 
dycze, a także pokazywał nowo zdo- 
byte eksponaty ze swoich zbiorów. 
Jestem zadowolony, że swoimi ra- 
dościami i kłopotami mogę podzielić 
się z moim przyjacielem. 

Robert Konias 
z Krakowa 


Przada wnzystkim chcą poruszyć 


aprawą podziału uczniów w wialu 7 


klasach na „lopszych” i „gorszych” 
Chociaż nalożą do tych „lepszych”, 
jednak nia patrzą na to wazyńtko obo 
jątnio. Mam na myśli stosunek nau 
czycioli, którzy niastoty, po zwykłym 
odpytaniu ucznia z poprzadnich lokcji 
rozpoczynają pytać, alo tych. „lep 


Lepsi 
i... 
gorsi 


szych”. Oni to uczestniczą w opraco 
wywaniu lektur, omawianiu wierszy, 
rozwiązywaniu zadań, przygotowy 
waniu doświadczeń. Słowem w życiu 
klasy. A szkoda, bo gdyby znikło to 
kryterium podziału pomiędzy ucznia 
mi, nie czuliby się oni gorszymi, ale 
starali dorównać tym „lepszym”. 
Myślę, że w klasie zmieniłaby się at- 
mosfera, zrozumienie i stosunek do 
nauczycieli. Gdyby ode mnie zależa- 
ło, zmieniłabym postępowanie nau- 
czycieli, którzy przyczyniają się do 
powstawania tego podziału. 

„iśka” (14 lat) 


życie Anki 


Zdarzenie to miało miejsce w mojej | 
klasie. Anka (bo tak miała na imię nasza 
nowa koleżanka) wszystkim wydała się 
dziwna. Staraliśmy się wciągnąć ją 
w „„wir” klasy. Jednak bez skutku. Była 
jakby zagubiona, nie pragnąca nawiązać 
z nami kontaktu. ,„Ona jest dziwna” — 
określiła ją większość klasy. Z nauką też 
nie dawała sobie rady. Nie posiadała pod- 
stawowych wiadomości. Zbierała dwóje 
za dwóją. Zbliżało się półrocze. I oto 
dowiadujemy się, że... Anka uciekła zdo- 
mu. Posypuje się masa pytań: dlaczego? 
gdzież po co? Są to pytania bez odpo- 
wiedzi. 

— Prędzej czy później musiało to nastą- | 
pić — Agnieszka kwituje jednym zdaniem | 
całą sprawę. Mijają 2 dni. Powoli życie 


klasy wraca do normy. Mnie nadal nurtu- 4 


ją pytania zadane przed kilkoma dniami. 

— Nie zawracaj sobie tym głowy — radzi 
Jacek — uciekła, to jej sprawa. Jak się jej 
znudzi, to wróci — mówi z miną znawcy. | 
Ja jednak nadal „,zawracam” sobie tym 
głowę. Dowiaduję się o adres Anki. Chęt- 
nie poszłabym do jej domu i zobaczyła 
jakich ma rodziców, jakie warunki. Po- 
dejmuję taką decyzję i idę pod preteks- | 
tem wzięcia od jej rodziców (bo od Anki 
jest to chwilowo niemożliwe) mojego ze- 
szytu od historii. Drzwi otwiera mi chło- | 
pak nieco starszy ode mnie. Jak się do- | 
wiaduję, jest on bratem Anki. Prosi, 
abym weszła do pokoju, jedynego w tym | 
domu (na 5 osób). Głowa tej rodziny | 
(czyli tata) przychodzi prawie codziennie 
pijany (czasami wcale nie wraca). Rodzi- | 
ców nie stać, aby wpłacić na nowe miesz- | 
kanie. Anka kilkakrotnie uciekała z do- | 
mu. Gdy raz ją znaleziono powiedziała: 


r 


Prawdziwe | 


„Jeżeli tacie wolno, to dlaczego ja nie f 
mogę”. Jednak nie tylko tata daje zły i 
przykład. Mama też nie przejmuje się i 
zbytnio sprawami rodziny. Po tej rozmo- 
wie idę do domu. Zadaję sobie mnóstwo 
pytań. Po kilku dniach dowiadujemy się 
od naszej wychowawczyni, że Anka wró- 
ciła do domu i zarazem wypisała się z na- | 
szej szkoły. Zdarzenia te opisałam dlate- 
go, ponieważ dosyć często ,,nachodzi?” 
mnie pewna refleksja: jak dużo zależy od 
przykładu, który dają nam rodzice i jak 
często rodzice nie czują się odpowie- 
dzialni za swoje dzieci. 


Jolanta z Łodzi 


ZZA 


6007 


Wychowywać 
paskiem... 


Poruszam problem, który 
nurtuje mnie od dawna. Czy bi 
ciem można wymusić u dzieci 
i młodzieży posłuszeństwo? Ja 
myślę, że nie. Kara cieleśna po 
woduje to, że czlowiek zaczyna 
się buntować, stara się wszystko 
robić na zlość. Mam koleżankę, 
Kasię, Po zebraniu w szkole oj 
ciec jej dowiedziawszy się, że 
Kaśka ma trzy dwóje zbił córkę 
niemiłosiernie, zamkął rower, 
cofnął kieszonkowe i skasowal 
wszystkie przyjemności, Czy 
powinien tak postąpić? Co 
przez to uzyska? Dziewczyna 
sprzeda makulaturę i będzie 
miała parę groszy, Rower zastą 
pi sobie innym sportem i jakoś 
będzie żyć. Czując się jednak 
pokrzywdzona, zamknie się 
w sobie i będzie robić na złość 
całemu światu. W takiej sytuacji 
nie ma oczywiście mowy o po 
rozumieniu z rodzicami. Tym- 
czasem jakże często rodzice nie 
próbują nawet dowiedzieć się, 
jaki jest powód zlych stopni 
Uważają, że gruby pasek załatwi 
wszystkie problemy po ich my- 
śli. A co sądzą o tym ci, którzy te 
cięgi przyjmują? Napiszcie. 


Barbara 


Do kącika 

przyjaciół 
Ja także chciałabym bardzo 
znaleźć  korespondencyjnych 
przyjaciół. Mam piętnaście lat, 
chodzę do ósmej klasy. Nauka 
nie sprawia mi szczególnych 
kłopotów. Mam ciemne, krótko 
obcięte włosy, oczy brązowe, 
lekko skośne. Jestem wysoka 
i bardzo szczupła. Przy, wzroście 
1,67 m ważę tylko 47 kg. Lubię 
ubierać się modnie i sportowo 
Z_natury jestem pogodna. Lubię 
się śmiać. Należę do klubu że- 
glarskiego, gram w tenisa ziem- 
nego i stołowego. Uwielbiam 
muzykę rozrywkową i kocham 
taniec. Zbieram znaczki poczto- 
we, widokówki oraz fotosy ak- 
torów i piosenkarzy. Zaczęłam 

7 uczyć się grać na gitarze. 

Sabina Waluś 
Oś. M. Nowotki 6/5 
32-650 Kąty 


Jarosław Kołb (1 kl. LO.) - 
Osiedle Młodych 14/4, 66- 
400 Gorzów Wlkp. — intere- 
suje się turystyką, geografią, 
akwarystyką — posiada adre- 


sy do firm zagranicznych, 
uczy się języka esperanto. 
Prosi o listy od koleżanek 
i kolegów o podobnych za- 
interesowaniach. 


Gdy uszy odstają 
— nie chce się 
- śmiać 
7 Co ja mam? — kilkanaście lat 
i duże, odstające uszy. Jestem 
wysoki, wysportowany, towa- 
rzyskj.. ale te nieprzeciętne 
uszy. Co mam zrobić, zeby tak 
nie odstawały, a choć trochę 
przylegały da głowy? Koledzy 
zamiast cicho współczuć mi, 
glośno nabijają się ze mnie. 
. Często narażony na głupie żarty 
i dowcipy tracę humor, ani- 
musz, zamykam się w sobie. 
Myślę, że nieja jeden jestem tak 
pokrzywdzony przez naturę. 
_Pragnąłbym, aby wszystkie 
„uszatki' napisały, jak radzą so- 
bie z dokuczliwym otoczeniem. 
z | Marian 


Zarośnięty drzewami, jakby umyślnie schowa- 
ny za ścianą zieleni Kanał a od śluzy do 
śluzy jak pod linijkę, najkrótszą drogą, Zbocze 
po lewej stronie nie jest naturalne - usypano je 
ze specjalnego gatunku ziemi 


anał do dzisiaj fascynuje niezwyk- 
Kia rozwiązań technicznych. Na 

przykład zmierza do celu drogą 
absolutnie najkrótszą. Jakby ktoś naglo 
w lasach mazurskich od jeziora do je- 
ziora poprowadził idealnie prostą linię. 
Tam, gdzie teren gwałtownie obniżał 
się statki miały płynąć nie w wykopanej 
rynnie, a pomiędzy dwoma nasycony- 
mi stworzonymi sztucznie ze zwiezio- 
nej specjalnie ziemi. Śluzy, budynki to- 
chniczne, jazy i przepusty pochodzą 
z lat o wiele późniejszych — ale stoją 
w miejscach dokładnie wyznaczonych 
przez pierwszego budowniczego. 


Ignacy Prądzyński, bo o nim to właś- 
nie mowa, kanał ten zaczął budować 
w latach czterdziestych ubiegłego wie- 
ku, a więc w lat kilka po upadku Powsta- 
| nia Listopadowego. I jak na ironię — to, 
| co Prądzyńskiemu zdawało się działal- 

nością pożyteczną, ale nie najważniej- 

szą przetrwało najdłużej. Zginęły bardzo 
| szybko skutki jego działalności wojsko- 


wej: zmarnowane przez nieudolnych 
przywódców Powstania, spisane lecz 
zagubione w archiwach wielu sztabów 
generalnych plany wojskowych kampa- 
nii. Pozostała tylko legenda o najbar- 
daiej przenikliwym i przewidującym 
umyśle tego okresu, o nieustannych 
walkach o swoje racje i przekonania. 


OLSZYNKA 


| „Polacy rzucają się naprzód z nieopi- 
saną siłą uderzają na rosyjskie zmordo- 
wane, rozstrojone pułki, które cofać się 
zaczynają. Polacy stopniowo odzyskują 
cały lasek, kolumny ich podchodzą do 
samego krańca, tyralierzy wybiegają 
naprzód: Prądzyński, wskazując na ba- 
|] terię rosyjską woła: „Dzieci sto kroków 
jeszcze, a działa te wasze!” Dwa z nich 
zdobyto i wymierzono na wzgórek, ną 
którym stał Dybicz. Był to już jednak 


statnie tygodnie w życiu Związku Harcer- 

stwa Polskiego należały do szczególnie 

burzliwych. Zakończenie kampanii spra- 
wozdawczo-wyborczej w hufcach, powstawa- 
nie Kręgów Instruktorskich im. A. Małkowskie- 
go i uczniowskiego ruchu odnowy w szkołach, 
a zwłaszcza ogólnozwiązkowa dyskusja nad za- 
sadniczymi dla harcerstwa problemami - wszy- 
stko to wywiera znaczący wpływ na funkcjono- 
wanie każdej harcerskiej drużyny, każdego 
szczepu. Nic też dziwnego, że dyskusja jaka 
toczyła się 5 bm. na posiedzeniu plenarnym 
Rady Naczelnej ZHP nie ominęła żadnej z istot- 
nych dla harcerzy spraw. Od masowości Związ- 
ku po kolor mundurów. 

Niełatwa była to dyskusja. Ścierały się w niej 
różne, nieraz przeciwstawne poglądy. Tym 
trudniejsze było zadanie, jakie postawiła przed 
sobą Rada Naczelna, wypracowując na plenum 
(wspólnie z Komisją Zjazdową) stanowisko wo- 
bec - jak to określono - „niektórych problemów 
podejmowanych w toku dotychczasowej dys- 
kusji przed VII Zjazdem ZHP”, stanowisko będą- 
ce próbą uogólnienia zgłaszanych wniosków 
i postulatów harcerskich. 

Czy dziś, na ponad trzy miesiące przed Zjaz- 


ostatni rozpaczliwy wysiłek Polaków”. 
Dzisiaj to miejsce, zwane ongiś 
Olszynką Grochowską, jest częścią jed- 
nej z dzielnic Warszawy. Po tamtym 
lasku nie ma już oczywiście śladu. Ucze- 
stniczący w bitwie ówczesny dowódca 
Powstania, generał Chłopicki, znalazł 
swoje miejsce w podręcznikach historii 
— i nieo to chodzi, czy był dowódcą złym, 
czy dobrym. W opisach kolejnych bitew, 
potyczek, genialnych lub tylko popraw- 
nych planów wojskowych Powstania 
Listopadowego rola znacznie trwalsza 
przypadła innemu człowiekowi: Ignace- 
mu Prądzyńskiemu. | to nie dlatego by- 
najmniej że potrafił osobistym przykła- 
dem porywać za sobą atakujących żoł- 
nierzy. To bowiem potrafiła spora grupa 
oficerów powstańczych; zresztą taki był 
też niepisany zwyczaj epoki. Prądzyński 
wiedział ponadto gdzie i jak atakować. 
Jak celować i skutecznie trafiać w najba- 
rdziej czułe miejsca nieprzyjaciela. 


Dzieci, sto kroków 


ZWYCIĘSTWO 
NUMER DWA 


„Innego zdania był Prądzyński. Bys- 
try, prawdziwie genialny umysł jego 
spostrzegł natychmiast, że błąd feldma- 
rszałka Dybicza, był to traf tak wyjątko- 
wy, jaki się w kilka wieków zaledwie raz 
zdarza”... Pełen wysokiego wyobraże- 
nia o strategicznych zdolnościach Dybi- 
cza i o potędze rosyjskiej Skrzynecki 
odpowiadał na argumenty Prądzyńskie- 
go stereotypowym frazesem. „Chcecie 
mnie skompromitować”... 


| znów rzecz typowa dla epoki (może 
zresztą nie tylko dla niej?): wódz naczel- 
ny odrzuca to, co jego podwładnemu 
wydawało się najlepsze z przyczyn bar- 
dzo prozaicznych. Strach przed kompro- 
mitacją... Nie, podwładny Prądzyński 
nie odchodzi w gniewie, obrażony na 
dowódcę i cały świat. ,,...Pospieszył po 
przebytej chorobie do Skrzyneckiego, 
wystawił mu w żywych słowach skutki 
fatalne, jakie wyniknąć (z nieprzyjęcia 
jego planu) mogą i wreszcie tą stałością 
i siłą argumentacji zwyciężył. Wódz na- 
czelny przyjął jego pomysł...” 

A był to pomysł na zwycięstwo w bi- 
twie pod Dębem Wielkim. 31 marca 
1831 roku wojska polskie pobiły straż 
przednią carskiej armii, a potem cały 
korpus ekspedycyjny generała Rosena 
Podwładny nie skompromitował do- 
wódcy — czym zresztą ten ostatni przejął 
się tak bardzo, że przeniósły główną 
kwaterę na tyły pozwolił, by sztab jego 
wydał kilka rozkazów marnujących do- 
piero co odniesione zwycięstwo. Po- 
dobno odbyła się na bezpiecznym za- 
pleczu uczta na cześć... zwycięskiego 
Skrzyneckiego i jego triumfującej armii! 

Armia była zresztą na imprezie nieo- 
becna. Kronikarz powstania, Barzykow- 


IGNACY PRĄDZYŃSKI  (1792- 
1850) - wybitny strateg, wykładowca 
z zakresu fortyfikacji polowych, je- 
den z założycieli Narodowego To- 
warzystwa Patriotycznego. Po wy- 
buchu Powstania Listopadowego ja- 
ko oficer sztabu wojsk powstań- 
czych przedstawił szereg planów 
operacyjnych, odrzuconych przez |. 
Chłopickiego. Po upadku jego dyk- 
tatury Prądzyński mianowany został 
szefem sztabu, potem kwatermis- 
Irzem generalnym i pułkownikiem, 
następnie generałem brygady. Kry- 
tyka kolejnego dowódcy powstań- 
czego, Józefa Skrzyneckiego, spo- 
wodowała usunięcie Prądzyńskiego 
ze slanowiska generalnego kwater- 
mistrza. Brał udział w rokowaniach 
o kapitulację Warszawy. Po jego 
upadku pozostał w stolicy. Uwięzio- 
ny w Gatczynie na rozkaz cara opisał 
kampanię 1830-1831. 


jeszcze... 


ski twierdzi, że jedną z przyczyn przeno 
sin wodza na głębokie tyły było to, iż 
jego kucharzowi nie opłacało się prze 
wozić rondli pełnych znakomitych po 
traw. 

Opis kompletny działalności Ignace 
go Prądzyńskiego w czasie Powstania 
Listopadowego byłby sprawą nader za 
wiłą i długą. Sprowadzałby się dalej do 
opisów kolejnych jego utarczek z dowó- 
dztwem. Według wzoru: dobry plan — 
walka o jego przyjęcie — nieudolna reali 
zacja — zmarnowanie wynikających ze 
zwycięstwa korzyści. Rosen pobity pod 
Dębnem Wielkim zgodnie ztym wzorem 
zdołał się z porażki całkowitej otrząsnąć 
Prądzyński natychmiast opracował plan 
zadania mu kolejnego ciosu. Gdyby po- 
wiódł się on w pełni znakomita wię- 
kszość armii rosyjskiej skazana byłaby 
na zagładę: tym bowiem groziło 
w owych czasach odcięcie od magazy 
nów broni, żywności i szpitali. Do decy- 
dującej bitwy doszło 10 kwietnia 1831 
roku pod Iganiami. Armia carska ponio 
sła w niej klęskę, tracąc wielu żołnierzy, 
sprzęt, magazyny, żywność. Zwycięs: 
two. Ale znów niewykorzystane. Późno 
przybyły Skrzynecki nie zdecydował się 
na pościg i natychmiastowe rozwinięcie 
sukcesu. Bitwa pod Iganiami stała się 
epizodem, który nie wywarł żadnego 
wpływu na bieg całej wojny. 

A Prądzyński? Dowiódł, że jest nie 
tylko przenikliwym strategiem, ale izna- 
komitym wodzem, który ułożony nawet 
w najtrudniejszych warunkach plan po 
trafi wykonać z niesłychaną przytom- 
nością umysłu, odwagą osobistą i sta 
nowczością. Skrzynecki nie doceniał go 
nigdy, bo też nie mógł się pochwalić 
równie szerokim, sprawnym umysłem, 
zdolnością właściwej oceny ludzi. Ironia 
historii polegała na tym, że bardziej do- 
cenił polskiego dowódcę car Mikołaj: na 
jego żądanie już po upadku Powstania 


Czas harcerskich przemian 


dem (który Rada Naczelna postanowiła zwołać 
w marcu 1981 r.) można już określić, jaki będzie 
kształt Związku Harcerstwa Polskiego w najbliż- 
szych latach i jaka będzie jego przyszłość? Na 
pewno, nie. Stanowisko Rady Naczelnej może 
jednak i powinno być punktem wyjściowym do 


dalszej pracy nad rozwojem harcerstwa, zgod- . 


nym z duchem dokonującej się w kraju odnowy 
społecznej. 

Trudno orzec, którez omawianych na plenum 
kwestii należy uznać za najistotniejsze, wypada 
jednak zacząć od pryncypiów. Podkreślono 
więc społeczny charakter Związku i dobrowol- 
ność przynależenia doń dzieci, młodzieży i in- 
struktorów, świeckość i tolerancyjność religijną 
organizacji, uznano przewodnią rolę Partii. 
Wskazano na potrzebę jedności młodego poko- 
lenia Polaków, ale krytycznie wyrażano sięo do- 
tychczasowej działalności Federacji SZMP. 
Z uwagi na ogromną rolę jaką w ZHP odgrywa 


"historia i tradycja organizacji, zobowiązano Pre- 


zydium Rady Naczelnej do powołania zespołu 
dla całościowego opracowania historii Związku 
Harcerstwa Polskiego. Opowiedziano się za 
przestrzeganiem zasady, że wychowawczy pro- 
gram organizacji określa Statut ZHP (w którym 
istnieje potrzeba dokonania zmian) oraz Prawo 
i Przyrzeczenie Harcerskie, natomiast program 
działania na określone lata — Zjazd ZHP. 

W stanowisku Rady Naczelnej znalazło odbi- 
cie przekonanie, iż wszystkie jednostki i instan- 
cje Związku winny porzucić akcyjny system pra- 
cy, nie pozwalający na rozwijanie własnych 
inicjatyw. Wiele uwagi poświęcono problema- 
tyce kadry instruktorskiej i zagadnieniom zwią- 
zanym z funkcjonowaniem harcerskiej meto- 
dyki. 

Przeprowadzenia istotnych zmian wymaga 
system pracy zarówno w drużynach zuchowych 
jak harcerskich. Wprowadzenie do wielu szkół 
systemu wychowawczego opartego o metodę 
zuchową, spowodowało zatracenie różnic mię- 


dzy klasą szkolną a drużyną zuchową, lekcją 
a zbiórką, co w efekcie zniechęca dzieci do 
harcerstwa. Podobnie nie sprawdziła się 
w praktyce działalność drużyn jednopoziomo- 
wych w starszych klasach szkół podstawowych. 

Nieporozumienia (związane przede wszyst- 
kim z nazwą drużyn) jakie trwają od siedmiu lat 
funkcjonowania programu Harcerskiej Służby 
Polsce Socjalistycznej stanowią dostateczną 
przesłankę, by w dokumentach najbliższego 
Zjazdu powrócić do nazwy drużyny starszohar- 
cerskiej. Również noszone przez członków dru- 
żyn HSPS piaskowe koszule utwierdzają sztucz- 


„ ny podział między młodszymi a starszymi har- 


cerzami. Ponieważ jednak brak jak na razie 
wśród harcerzy jednolitego stanowiska w spra- 
wie umundurowania, postanowiono, by na 
okres tymczasowy decyzje o noszeniu takich 
a nie innych mundurów podejmowały same 
drużyny. Przyznane im też będzie prawo wybo- 
ru między beretem a rogatywką, z tym że te 


"dzie, teorie 


Prądzyński dokładnie 


w jaki opracował i zrealizował pla 


opisał sposób. 


bi 
twy. Stał się on potem wzorem właśc 
wie przeprowadzanych 
wych rosyjskiego 
w Petersburgu. Wraz z dołączoną przez 


akcji wojsko 


sztabu głównego 
autora analizą popełnionych błędów...! 

Upadek powstania, które bardziej 
może niż inne miało szanse powodze 
nia, dokonał się przy akompaniamencie 
zajadłych sporów w pozbawionym wyo 
braźni politycznej dowództwie. W czasie 
obrony i kapitulacji Warszawy Prądzyń 
skiego używano jeszcze parokrotnie 
w pertraktacjach z rosyjskim generałem 
Paskiewiczem; nie wyposażając go zre 
sztą w odpowiednie uprawnienia, nara 
żając na utratę dobrego imienia. Jakież 
to zresztą miało znaczenie, gdy okazało 
się, że klęska Powstania Listopadowego 
niosła ze sobą znacznie poważniejsze 
konsekwencje. Przestało istnieć włączo 
ne do Rosji Królestwo Polskie, zniknęły 
nawet pozory niezależności, autonomii 
Jeden z najlepszych strategów swojej 
epoki zajął się pisaniem prac teoretycz- 
nych, służących — o ironio! — tym, z któ- 
rymi tak niedawno z powodzeniem wal 
czył. Teoretycznie mógłby egrzytać zę 
bami, konspirować, ba, może nawet 
przeżyć załamanie nerwowe. Otóż nie! 
Ignacy Prądzyński dobrze wiedział, że 
w polityce jego wieku zmieniali się lu 
zaostrzyło to, co było na 
stale związane z ziemią polską. | chociaż 
nie uważał budowli wodnych za najważ 
niejszy kierunek swej życiowej działal 
ności, im po 1831 roku poświęcił wiele 
uwagi 

I kto dzisiaj zna jego teorię ataku ka: 
walerii? Bo Kanał Prądzyńskiego chyba 
wszyscy, którzy kiedykolwiek byli na 
Mazurach. 


MAREK ZARĘBSKI 
Fot. M. Szymański 


ostatnie mogą być noszone wyłącznie przy 
mundurach tradycyjnych. 

Nie sposóbw krótkim tekście omówić wszyst 
kie kwestie, wobec których ustosunkowała się 
na plenum Rada Naczelna ZHP. Każda z nich 
będzie jeszcze szczegółowo omawiana w zespo: 
łach Komisji Zjazdowej, wracać się też będzie do 
nich na konferencjach sprawozdawczo-wybor 
czych w chorągwiach. Znajdą się także one 
z pewnością w centrum zainteresowań 1500 
delegatów podczas VII Zjazdu ZHP. Zjazdu, któ- 
ry usankcjonuje przemiany zachodzące aktual 
nie w Związku Harcerstwa Polskiego. 

Na marginesie plenum warto zauważyć silny 
zwrot ku przeszłości w niektórych środowiskach 
harcerskich. Nie ogranicza się on do szacunku 
wobec harcerskiej tradycji, ale stanowi wręcz 
gloryfikację dawnego harcerstwa przeciwsta- 
wianego dzisiejszemu. Nie mając nic przeciwko 
czerpaniu dobrych wzorów z 70-letnich dziejów 
harcerstwa w Polsce, warto zacytować jednak 
słowa wypowiedziane na plenum przez Marka 
Wardeckiego: „Harcerstwo jest dobre na tyle, 
na ile służy społeczeństwu i na ile służy postę- 
powi”. 

KRZYSZTOF MASŁONŃ 


Drugiej takiej nie było i chyb 


a nie będzie (3) 


KRZYWDZĄCE 
SUGESTIE 


iedziała, że samym sportem żyć 

nie można. Wcześniejsza decyzja 

o zdobyciu indeksu studentki Wy- 
działu Ekonomii Uniwersytetu Warszaw- 
skiego poparta została mocnymi argu- 
mentami, chęcią uzyskania konkretnego 
i odpowiedniego z zainteresowaniami za- 
wodu. Żadne, chociażby najpiękniejsze 
opisy nie oddadzą w pełni tego, co musia- 
ła robić, aby podołać wszystkim obowiąz- 
kom. Przecież każde poważniejsze starty 
odbywały się jesienią lub wiosną, na po- 
czątku lub końcu akademickiego roku. 
Aby sprostać uczelnianym wymogom, 
a nie sprostało im przecież wielu wybit- 
nych zawodników, nie wahała się nawet 
przerywać treningu, do minimum ograni- 
czyć i tak już skromne rozrywki. Irena 
Kirszensztein tonęła więc w podręczni- 
kach. 

Rozpoczęte w Tokio pasmo sukcesów 
przedłuża się. Rok po igrzyskach, podczas 
meczu Polska — USA, zrewanżowała się 
Amerykance McGuire za olimpijską po- 
rażkę w biegu na 200 m. Nie tylko wygra- 
ła, ale również ustanowiła rekord świata — 
22,7 sek. Jeszcze wcześniej, wraz z Ewą 
Kłobukowską, wpisała się na pierwsze 
miejsce identycznej listy w biegu na 100 
m — 11,1 sek. Były to tak szokujące wyniki, 


WYJ TN] 
NAJMNIEJS. 


PCW - poli(chlorek winylu) 


że wprost nie chciano w nie wierzyć 
A jednak były faktom, podobnie jak trzy 
złote medale i jeden srebrny wywalczone 
podczas mistrzostw Europy — Buda- 
peszt'66. 

Wtedy w jej życiu istniał już On- Janusz 
Szewiński. Też lekkoatleta, też reprezen- 
tant warszawskiej „Polonii”. Ale w zawo- 
dach razem nie startowali. Janusz, który 
był nawet posiadaczem krajowych rekor- 
dów młodzików, juniorów, miał za sobą 
starty w reprezentacji narodowej, wcześ- 
nie zawiesił kolce na kołku. Jednak towa- 
rzyszył Irenie na boisku i na... ślubnym 
kobiercu. 


a igrzyska olimpijskie, rozgrywane 
N w 1968 roku, jedzie więc pod no- 

wym nazwiskiem. | już nieco w od- 
miennej roli, aniżeli miało to miejsce czte- 
ry lata wstecz w Japonii. Rywalki znają jej 
klasę i wiedzą, że Polka jest faworytką 
każdego konkursu, w którym weźmie 
udział. Ale zaczęła pechowo. W skoku 
w dal odpadła już w eliminacjach. Do dziś 
sama nie wie jak to się stało, że nie mogła 
uporać się z rezultatem 6,35 m, będącym 
minimum kwalifikacyjnym do decydują- 
cej o medalu walki. Przecież jeszcze 
w przeddzień igrzysk z łatwością lądowała 
znacznie dalej. Pełna chęci zrehabilitowa- 
nia się za przypadkową porażkę stanęła 


na starcie kolejnej konkuroncji, sprintu na 
100 m. Wygrywa przedbiog, ćwiarć: I pół 
finał. W ostatecznym wystąpio zajmuja 
„tylko” trzecią lokatą. Dwadziościa cztory 
godziny później następna olimpijska pró 
ba — 200 m. Tu nio daja sią zaskoczyć 
żadnej z przeciwniczek i zwycięża w spo 
sób nie podlegający dyskusji kto na tym 
dystansie jest najlepszy. 

Jednak igrzyska w Meksyku skończyła 
pełna łez. W biegu sztafetowym 4x100 
m wypadła jej z rąk pałeczka. A miała 
szansę na trzeci medal. Nawet teraz nie 
potrafi wytłumaczyć jak mogło do tego 
dojść. Kiedy w półfinale odebrała pałecz- 
kę od Urszuli Jóżwik popełniła minimalny 
błąd, uderzyła ręką o biodro. I stało się 
Zdawała sobie sprawę, że zmarnowała 
dorobek całego zespołu. Dlatego Irenie 
Szewińskiej było podwójnie przykro. Czu- 
ła się o wiele gorzej, aniżeli po porażce na 
skoczni. Po powrocie do kraju spotkała się 
nawet z opiniami, z którymi nie mogła się 
zgodzić. Znaleźli się tacy, co zarzucali jej 
brak koncentracji, zbytnią pewność sie 
bie. A przecież Szewińska zawsze daleka 
była od lekceważenia kogokolwiek i cze- 
gokolwiek. Do meksykańskiej olimpiady 
przygotowała się niezwykle starannie. 
Zresztą wypadki zgubienia pałeczki nie są 
aż tak znowu sporadyczne i zdarzają się 
wielu najlepszym sztafetom, na igrzy- 
skach również. Krzywdzące ambitną za- 


Pierwsza polska wytwórnia PCW ruszyła w Oświęcimiu 
w 1956 r. w oparciu o prace krajowe (Łaskawski, Hrynie- 
wiecki i inni). Później uruchomiono wytwórnię PCW 
w Tarnowie, na licencji NRD. Wytwórnie te stosują jako 
materiał wyjściowy acetylen z karbidu. Trzecia wytwór- 
nia, budowana właśnie we Włocławku, będzie korzystać 
z etylenu petrochemicznego z Płocka. 

PCW może być twardy, lub po dodaniu plastyfikatorów 
— miękki. Wyrabia się z niego rury kanalizacyjne i drenar- 
skie, płytki i wykładziny podłogowe, izolacje kabli, skaje 
czyli sztuczne skóry, oraz folie miękkie i twarde na 
płaszcze przeciwdeszczowe, lecz także na kubki do śmieta- 
ny i torebki do mleka. 

Wyroby z PCW można zgrzewać, spawać i kleić — 
|. głównie klejem PCW/AT, PCW/CH, Winilepem, ze sztu- 
czną skórą — Pronikolem, z tynkiem i betonem — Winile- 
pem W, Butaprenem itd. 

Folie z PCW klei się Igoletn lub zgrzewa elektrycznie 
albo — przy pewnej wprawie — rozgrzanym drutem. (kg) 


Na zdjęciu: kuwety fotograficzne z POW 


Fot. archiwum 


Dwa medale olimpijskie zostały trochę przyćmione pechowymi wydarzeniami na skoczni 
i w sztafecie. Stąd też smutna mina pani Ireny 


wodniczkę sugestie sprawiły, że postano- 
wiła raz na zawsze zrezygnować z udziału 
w biegach rozstawczych. Sprawiły i to, że 
przez pewien czas miała dosyć sportu 
Rok później pożegnała się ze stadionem 


na dłużej. Ale zupełnie z innego powodu 
(zp) 
Ciąg dalszy w następnym numerze 


Fot. J. Szewiński 


© Kto pokona zaczarowaną granicę 100 km/godz.? 
© Główna nagroda czeka wciąż na najlepszego © A jed- 


nak dorośli mają też swoje „minikary 


"| 


„LWARIOWANE” POJAZDY 


DAS 


tysięcy widzów wstrzymuje od- 
2 5 dech. Oto na horyzoncie ukazu- 
je się mały punkt, rośnie 
w oczach, mknie bezszelestnie ale zszyb- 
kością wiatru. To „zwariowany” pojazd: 
koła podobne do rowerowych, pare zęba- 
tych kół, łańcuchy i przekładnie, wszystko 
to okryte sztucznym tworzywem lub pa- 
pierem w jak najbardziej opływowy 
kształt. A w środku — człowiek lub nawet 
dwóch. Do siódmego potu naciskają na 
pedały, aby ich pojazd osiągnął zaczaro- 
waną granicę 100 km/godz. 
Niedawno — nie po raz pierwszy zresztą 
— odbyły się takie zawody w Brighton, 
w południowej Anglii. Startowało 56 za- 
łóg z całego świata na pojazdach o prze- 
dziwnych kształtach i konstrukcji. Wystar- 
czy popatrzeć na zamieszczone zdjęcia, 
aby się o tym przekonać: coś w rodzaju 
kajaka na kółkach obok dziwnego „odku- 
rzacza”, rower z „nosem” i opływowe 
cygaro z folii cienkiej jak bańka mydlana. 
Nie ma tu żadnych innych silników ani 
napędów poza siłą ludzkich mięśni. A za- 
danie jest proste: przejechać trasę 200 
metrów ze średnią szybkością przekracza- 
jącą 100 km/godz. Na „rozbieg” przezna- 


tart! 


; HUEr= mm 


czone jest 650 metrów. Gdybyśmy mieli 
przyrównywać te wyścigi do naszych wy: 
miarów, powiedziałbym: dorośli też mają 
swoje „minikary”* 

Największe szanse miał w tym roku 
pojazd „Vector”, którego załogę stanowili 
dwaj studenci inżynierii — Leigh Barzew- 
ski i Dave Grylls z Long Beach w Kalifornii 
(USA). Ich czarne cygaro, którym poru- 
szali siedząc do siebie plecami, ważyło 
zaledwie 22 kg. Zbudowane z najcień 
szych rurek aluminiowych i sztucznego 
włókna, koła — ze specjalnego rodzaju 
styropianu. Już przed pięcioma miesiąca- 
mi, na torze w Los Angeles załoga „Vecto- 
ra" osiągnęła 95,86 km/godz. W Brighton 
osiągnęli przy mijaniu drugiego namier- 
nika szybkość 104,13 km/godz. Starczyło 
tego na wyliczenie średniej powyżej stu, 
tylko na dystansie 100, a nie 200 metrów. 
Wielka nagroda, idąca w grube tysiące 
dolarów — nie została wypłacona. Ale za- 
łoga „Vectora” i wszyscy inni kierowcy 
„zwariowanych'* pojazdów powiedzieli: 
do następnego spotkania, wtedy na pew- 
no będziemy lepsi. (js) 


Fot. „Hobby”” 


TERESA PAJER 
opowiada o Wietnamie 


Wietnamskiej Republice Ludowej 

pracuje spora grupa polskich spe- 

cjalistów. Najwięcej ich skupia się 
w stoczni remontowej, budowanej w zatoce 
Ha Long. W samym Hanoi — w stolicy kraju, 
Polacy budują wytwórnię cegły silikatowej 
oraz. zakłady naprawcze taboru kolejowego. 
Każdego roku do Polski przybywa kilkudzie- 
sięcioosobowa grupa wietnamskich studen- 
tów, którzy zdobywają wykształcenie w na- 
szym kraju. Rzadkością jednak są studia 
Polaka w Wietnamie. Właśnie po trzech la- 
tach pobytu w tym kraju powróciła mgr 
Teresa Pajer, sinolog* z Uniwersytetu War- 
szawskiego. 


- Najpierw - opowiada pani Teresa — trafi- 
łam do Wyższej Szkoły Języka Wietnamskiego 
dla Cudzoziemców w Hanoi, gdzie studiują 
przedstawiciele wielu narodowości. Po nieca- 
łym roku, jako jedyna Europejka, znalazłam 
się na III roku wydziału historii Uniwersytetu. 
Potraktowano mnie wyjątkowo, ponieważ stu- 
denci zagraniczni nie mają wstępu na tę uczel- 
nię. Początkowo miałam poważne kłopoty z ję- 
zykiem, chociaż już studia sinologiczne w Wa- 
rszawie barierę tę osłabiały. Jednakże wykłady 
prowadzone przez profesorów wietnamskich — 
wyłącznie dla Wietnamczyków miały ostre 
tempo! 

Rowerem, który zabrałam z Polski, gdyż 
wiedziałam, że nie poradzę sobie bez własnego 
środka lokomocji, każdego ranka pedałowa- 
łam do odległej o 8 kilometrów uczelni. Latem 
wykłady zaczynały się o 6.15, zimą piętnaście 
minut później. Pierwsze znajomości zawierano 
ze mną z ciekawości; byłam przecież „„inna””. 
Wkrótce przemieniło się to w autentyczną 
przyjaźń. Dziewczęta, zresztą stanowiące 
mniejszość, jako że historia jest kierunkiem 
bardzo upolitycznionym — pomogły mi uszyć 
czarne spodnie z jedwabnej satyny, tradycyjny 
ich strój. Zwierzałyśmy się, „,plotkowały”, 
chodziłam z nimi do kina, na zebrania, grałam 
w piłkę. 

Uważa się, że biała bluzka i czarne spodnie 
są ulubionym strojem wietnamskich kobiet. 
Nic podobnego! Wiem, że wszystkie marzą 
o kolorowych sukienkach, bo chciałyby wyglą- 
dać ładniej. Przeszkodą są nie tylko finansowe 
braki — Wietnam jest krajem bardzo zniszczo- 
nym przez wojny i ubogim — ale i surowy. 
obyczaj. Nie ma mowy, ażeby np. dziewczyna 
zjawiła się na wykładach z makijażem lub 
lakierem, choćby bezbarwnym, na paznok- 
ciach! Spotkałaby się z surową naganą. I mnie 
się „„dostało”. Byłam tego dnia w innym mieś- 
cie i paradowałam w dżinsach. Pewna starusz- 
ka, bardzo się rozgniewała. Nawet nie zauwa- 
żyła, że nie jestem Wietnamką. „,Porządne 
dziewczyny noszą czarne spodnie!” — krzy- 
czała. 


Rower może być... 
„„niepolityczny” 


Wietnamczycy są serdeczni, mili, ciekawi 
świata, chętni do rozmowy, udzielania 
pomocy. 

Tylko raz w czasie pobytu zetknęłam się 
z przejawem niechęci. Powodem był... rower. 
Otóż jadąc do innego miasta zabrałam rower 
produkcji chińskiej, a nie mój własny polski — 
„Jubilat, Akurat było po agresji Chin na 
Wietnam. Pech chciał, że pękła mi dętka. 
Powędrowałam uliczkami i znalazłam „,ser- 
vis'” obsługiwany przez starszego człowieka. 

Popatrzył na rower i rzekł: ,„Nie mogę go 
naprawić”. — Przecież nawet nie wiesz, co się 
zepsuło? — powiedziałam. „,To niedobry ro- 
wer, tochiński rower” — brzmiało wyjaśnienie. 


rzeba przez to przejść jak przez 

| | oziecece choroby zakażne: marze- 

nie o sławie nikomu nie jest obce, 

| chociaż nie wszyscy do tego się przyzna- 

ją. Magia życia w świetle reflektorów, 

| wspaniałe toalety, promienne uśmiechy 

| rozdawane na prawo i lewo, brawa za- 

| chwyconej publiczności — taka wizja 

| swojej przyszłości pociąga, zwłaszcza 
j 


młodych. | nawet wtedy — przyznajmy to 
szczerze — gdy popularność bywa męczą- 
ca. Nie zawsze przecież ma się ochotę 
| być rozpoznanym na ulicy przez swych 
| wielbicieli. Ale i na to jest rada. Wystar- 
| czy założyć ciemne okulary i udawać 
| kogoś innego, albo po prostu przyspie- 
| szyć kroku. Tak czy inaczej, być artystą, 
to jest to. 


- „Czuję, że mam talent. Mogłabym 
przez całe dnie śpiewać i tańczyć. W no- 

słucham bo 
|= oo ŚB 


Do polskiej studentki Teresy Pajer (z lewej) przyszli w odwiedziny koleżanki 


i koledzy wietnamscy 


Wyrób zasłon bambusowych w Spółdzielni Daan Hung 


Siedzieliśmy w kucki na ulicy, słońce prażyło 
okropnie, a staruszek nie ustępował. Byl go- 
tów pożyczyć mi swój wlasny rower (chociaż 
na pewno stanowił on jego największy mają 
Icek), byleby nie reperować chińskiego. Pod- 
czas tej kłopotliwej sytuacji nadeszła grupka 
studentów z miejscowej (ilii Akademii Medy 
cznej. Że śmiechem przysłuchiwali się argu 

mentacji. Kiedy doprowadzona do ostatecz 
ności zaczęłam mu wytykać, że Polacy poma 
gają Wietnamczykom, a przecież ja jestem 
Polką, studenci mnie poparli. „Tak, polscy 
specjaliści pracują dla naszego kraju, a ty nie 
chcesz zreperować jej roweru? Nie postępujesz 
jak przyjaciel wobec przyjaciela. Co z tego, że 
ten rower jest chiński, Amerykanie byli naszy 

mi wrogami, a czy ich technika jest złal?” 
Dziadek dał się wreszcie przekonać, dętkę 
zakleil 


Siostry Trung 


Historia Wietnamu liczy 4000 lat. Trzy 
czwarte dziejów to wojny... W 42 roku naszej 
cry wybuchło powstanie przeciwko panowa 
niu chińskiemu. Na czele stały dwie siostry 
Trung (czyt. Czun). Opowieść głosi, że dowo- 
dzący wrogimi siłami generał Ma Thien, który 
miał zgnieść powstańców, szczerze podziwiał 
męstwo dziewcząt. Tak mu imponowało, że 
starszej zaproponował małżeństwo. Dziewczy- 
na nie zgodziła się i wraz z siostrą skocz; lo 
rzeki. Rodacy zbudowali na ich cześć świąty- 
nię w Hanoi. Do dziś w każdą rocznicę ich 
śmierci odbywa się uroczyste składanie ofiar, 
pali się trociczki, a posążki sióstr-bohaterek 
przyobleka w uroczyste szaty. Świątynią opie- 
kują się buddyjskie mniszki, które obok mają 
swój klasztor. 

Ogromna większość ludności Wietnamu to 
rolnicy. Oni zawsze ponosili największe cięża- 
ry związane z obroną kraju, spośród nich 
rekrutowali się żołnierze. Każda wioska ma 
więc swoich bohaterów, a kult przodków, 
oardzo powszechny w całym kraju, zawsze 
podtrzymywał jedność i dumę tego narodu. 


Święto Tet 


Największym świętem wietnamskim jest 
Święto Wiosny — Tet, czyli Nowy Rok buddyj- 
ski. Na kilka dni wcześniej (Ter wypada w na- 
szym miesiącu lutym) otwarty jest rynek kwia- 
towy z ogromną rozmaitością kwiatów świe- 
żych i sztucznych. Kupić tu można drzewka 
kwitnących wiśni oraz drzewka z małymi man- 
darynkami. Są one tym, czym dla nas choinka, 

Już wigilia Tet obchodzona jest bardzo hu- 
cznie. Wokół domów płoną barwne lampiony, 
a o dwunastej w nocy ludzie wylegają na ulice 
i rzucają petardy. Huk jest straszliwy! Wszy- 
scy składają sobie życzenia i bardzo wierzą 


Ulica Hanoi w dzień powszedni 


Mam talent 


czej słabo, ale przecież nie trzeba mieć 
dobrych stopni, żeby zostać piosenkar- 
ką. A ja właśnie chcę mieć taki zawód. 
Redakcjo, napisz jak to zrobić? Błagam, 
pomóż mi, w tobie cała moja nadzieja! 
Jola z Wodzisławia”. . 


Nasza Czytelniczka (zacytowaliśmy jej 
list pomijająckoszmarne błędy ortografi- 
czne, którymi naszpikowany jest, jak 
wielkanocne ciasto rodzynkami) pisząc 
do „Świata Młodych” zrobiła pierwszy 
krok w kierunku urealnienia swoich ma- 
rzeń. Nie wstydzi się ich, podaje je do 
publicznej wiadomości, bo jest pewna, 
że kocha muzykę i czuje, że ma talent. 


Błaga, żeby wskazać jej metodę, która — 
jak za dotknięciem czarodziejskiej róż- 
dzki — przeniesie ją z rodzinnego miaste- 
czka na wielkie estrady. 

Jola należy do osób pewnych siebie, 
które bez skrępowania potrafią dopomi- 
nać się o swoje. Czy ma rzeczywiście 
talent? Tego nie dowiemy się z lisżu. 
Dowiedzieliśmy się natomiast, że jako 
przyszłej piosenkarce nie są jej potrzeb- 
ne dobre stopnie w szkole. Piosenkarka 
przecież tylko wychodzi na estradę 
i śpiewa. Albo nagrywa w studio płyty — 
ma wtedy słuchawki na uszach. Czasami 
udziela wywiadów. 

Marzenia Joli o tym, żeby zostać pio- 


senkarką są marzeniami o łatwiźnie, Nie 
ma ona pojęcia jak ciężka jest praca ar- 
tystów estradowych, a zwłaszcza tych, 
którzy osiągnęli już sukces i popular- 
ność. Czytamy wszyscy wywiady z pio- 
senkarzami i aktorami. Podkreślają to 
często w swoich wypowiedziach. Ale Jola 
otym niewie,amoże niechce wiedzieć? 

Czy znacie ten stary dowcip? Pytają się 
małego chłopca kim chciałby zostać 
w życiu. Mówi, że uczonym. A dlaczego? 
Bo nie musiałbym się uczyć - odpowiada 
chłopiec. Dowcip jest zabawny, ale list 
Joli, niestety, nie jest dowcipem. Podob- 
nych listów przychodzi do naszej redak- 
cji bardzo dużo. Każdy ma prawo do 


w to, Że następny rok będzić syty i szczęśliwszy 
od poprzedniego. Pierwszy dzień Nowego Ro- 
ku, to czas podarków. Są one zresztą bardzo 
skromne. W domach zaś przygotowuje się 
tradycyjne ciasto „,banh-chung*”, upieczone 
z kleistego ryżu, odmiany, której my w ogóle 
nie znamy, Placek nadziany jest mięsem, faso- 
lą, cebulą itp. Owinięty w liść bananowca ma 
formę kwadratu, Oficjalnie święto Tet trwa 
trzy dni, ale w rodzinach przeciąga się je co 
najmniej do dwóch tygodni. Wiąże się to 
2 ogromną migracją ludności - wszyscy chcą 
spotkać się z rodzinami; jest to prawdziwa 
wędrówka ludów. Trzeba przyznać, że święto 
ogromnie dezorganizuje życie 


Za kępą bambusa 
kończy się władza 


Najbardziej  charakterystyczną rośliną 
Wietnamu jest bambus. Z niego buduje się 
chaty, łóżka, wykonuje konewki na wodę, 
łyko służy jako sznurek, liśćmi lata się dachy. 
Nawet liczenie na palcach ręki odbywa się na 
zasadzie bambusowych kolanek. Palec składa 
się z trzech cząstek i tak właśnie liczą Wietna- 
mczycy. Na jednym palcu (z wyjątkiem kciu- 
ka) mogą więc doliczyć do trzech, a na pięciu 
palcach dłoni — do czternastu 

Bambusowi jest poświęcony specjalny 
utwór literacki, zawarta w nim sentencja po- 
wiada, że „,Wietnamczyk zaczyna życie 
w bambusowej kołysce, a kończy z bambuso- 
wą laską”. 

Z młodego bambusa można ugotować zupę, 
a zaostrzone kije bambusa były w dżungli 
straszliwą bronią, nawet podczas ostatniej woj- 
ny z Amerykanami. Każda wieś osłonięta jest 
bambusowymi zaroślami, toteż stare powie- 
dzenie mówi: „władza władzy kończy się za 
kępą bambusa”. 


kkk 


Pani Teresa Pajer zostawiła w Wietnamie 
bardzo wielu przyjaciół, z którymi utrzymuje 
kontakt. Zamierza pojechać tam znowu, choć 
zdaje sobie sprawę, że już nie będzie zwyczajną 
studentką, „„swoją dziewczyną”, lecz zagrani- 
cznym gościem, dla którego drzwi wietnam- 
skich chat nie są tak szeroko otwarte... Obec- 
nie przygotowuje pracę doktorską; tematem są 
problemy wsi wietnamskiej. Dla Was specjal- 
nie podyktowała zdanie w języku wietnam- 
skim: „„Nha o chung ta xa nhat ma tam hon 
chung ta rat gan nhau” co znaczy: „„Nasze 
domy są daleko od siebie ale nasze serca są 
bardzo blisko”. 


Notowała: ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. Teresa Pajer i CAF 
* [filologia chińska 


marzeń, a zwłaszcza młody człowiek, 
który stoi przed swoim dorosłym życiem. 
Zadziwiające jest jednak to, że ci, którym 
nie chce się uczyć najwięcej czasu po- 
święcają marzeniom o karierze i sławie. 
Nie chcę przez to powiedzieć, że Jola nie 
ma szans na zrealizowanie swoich ma- 
rzeń. Oczywiście ma, wszakże pod pew- 
nymi warunkami. Pierwszy z nich, to 
skończenie szkoły średniej, zdobycie 
matury, a następnie zdanie egzaminu do 
wyższej szkoły muzycznej; np. do WSM 
w Katowicach, przy której istnieje wy- | 
dział estradowy. Już ten pierwszy waru- 
nek wymaga od kandydata na piosenka- 
rza niemało wysiłku, po prostu pracy 
i jeszcze raz pracy, A później? Również 
pracy, bo jak powtarzają w kółko ludzie 
mądrzy — na sukces w życiu składa się 
zaledwie 10 procent talentu, reszta to 
własny wysiłek. | nie odnosi się to tylko 
do zawodu piosenkarza. 

HANNA MIERZEJEWSKA 


jonad 30 ról w filmach polskich, 

węgierskich, jugosłowiańskich, za- 

chodnioniemieckich i francuskich — 
to dorobek filmowy 35-letniego Daniela 
Olbrychskiego. 

— Przebywał pan w br. dość długo za 
granicą: w USA, Jugosławii, Francji. 

- Tak, m.in. w Hollywood. Dwa filmy 
z moim udziałem pretendowały do 
Oskara: „Panny z Wilka” i „Blaszany 
bębenek”, a w poprzednich latach 
„Potop” i „Ziemia obiecana”. 

— Miał pan dobre recenzje. Np. „Los 
Angeles Times” podawał, że mając 
dwie główne role w filmach ubiegają- 
cych się w br. o Oskara, w obydwu był 
pan prawdziwym zwycięzcą. Również 
„New York Times” wysoko ocenił pań- 
ską rolę w „Pannach z Wilka”. A jaki był 
cel wyjazdu do Jugosławii? 

— Reżyser Londan Zafranovic, autor 
„Okupacji w 26 obrazach”, zaprosił 
mnie do współpracy w głównej roliwfil- 
mie „Upadek Włocin”. Akcja toczy się 
w okresie okupacji, w rybackiej wiosce, 
położonej na wyspie na Adriatyku. 

— Pracował pan też z reżyserem Lelo- 
uchem we Francji? 

— Gram w jego filmie „Jedni i dru 
dzy”, który jest rodzajem autobiografii 
Leloucha. Akcja osnuta jest wokół dzie- 
jów kilku rodzin, pochodzących z róż 
nych krajów. Przewodnim motywem 
jest muzyka uprawiana przez te rodziny. 
Gram rolę dyrygenta austriackiego; 
prowadzę m.in. „Bolero” Ravela, do 
którego choreografię przygotowuje Be- 
jart. W filmie występują Geraldina Cha- 
plin, Macha Meril i in. 

Lelouch zapytał mnie ile filmów zrea- 
lizowałem u Wajdy. Gdy usłyszał, że 
dziewięć, odpowiedział, że u niego pobi- 
ję ten rekord. Bardzo się polubiliśmy. 
Podczas pracy tryska energią, cechuje 
go przedziwne umiłowanie zawodu. 

— Występował pan również w tea- 
trze, w podparyskim Nenterre, w sztu- 
ce Petera Handkego „Szaleńcy są na 
wymarciu”. Czy odpowiadają panu ta- 
kie występy? 


Co prawda dosyć już dawno te- 
mu pisałam o super-szałowych 
wzorzystych swetrach (chodziło 
o wyrabiane inną włóczką wzory 
kwiatów, zwierząt, a nawet... pejza- 
ży), ale jeszcze do dzisiaj otrzymuję 
na ten temat listy. Listy, w których 
czytam, że wszystko fajnie i rzecz 
jest bezwzględnie atrakcyjna, no 
ale kto sobie potrafi zrobić coś ta- 
kiego?! 


— Są męczące, ale zarazem fascynu- 
jące. W każdym języku można przekazać 
podobne uczucie i wzruszenia, jak 
w mowie ojczystej. Po kilku przedsta- 
wieniach, w których występowałem 
spięty tremą, rozluźniłem się i grałem 
normalnie. 

— Czy jest pan nadal związany z war- 
szawskim Teatrem Narodowym? 

— Tak, choć teraz jestem na urlopie. 
Teatr zastępuje mi wieczory poezji, zor- 
ganizowane przez zakłady pracy, kluby 
studentów w Warszawie i poza stolicą, 
w których biorę udział. Recytuję Norwi- 


Hm, o ile mnie pamięć nie myli, 
nigdy nie ukrywałam, że wyrabia- 
nie wzorów, to „najwyższa szkoła 
jazdy”* w dziedzinie migania druta- 
mi i aby tę najwyższą szkołę jazdy 
opanować, trzeba... po prostu ćwi- 
czyć. Bez ćwiczeń, bez zaczynania 
od rzeczy najprostszych, nigdy nie 
osiągnie się najwyższego kunsztu. 
Ten kunszt przychodzi z latami (no, 
może z miesiącami) i z metrami 


DOM MODY 


da, Tuwima, Herberta, Miłosza... Nie ma 
większej satysfakcji niż uczestnictwo 
w tego rodzaju imprezach. Widać wów- 
czas jak bardzo potrzebni jesteśmy lu- 
dziom, niczym dawni aktorzy wędrowni, 
docierający niegdyś do najodleglej- 
szych zakątków. Zetknięcie z widownią 
spragnioną bezpośredniego kontaktu 
z aktorem daje ogromną radość. W ża- 
dnym kraju nie ma tak wspaniałej 
i chłonnej widowni jak w Polsce, zasłu- 
chanej w trudne wiersze mówiące o mą- 
drości, patriotyźmie, nadziei... 

— Występował pan w filmie, teatrze, 


wydzierganych ciuchów. Jestem 
przekonana, że są takie nastolatki 
(kilka znam zresztą osobiście), które 
okres żmudnych ćwiczeń mają już 
za sobą i w tej chwili naprawdę są 
w stanie wydziergać sobie najbar- 
dziej nawet malowniczy sweter 
w najbardziej skomplikowane wzo- 
ry. | równie głęboko jestem przeko- 
nana, że każda dziewczyna, która 
chce, ma szansę iść w ich ślady. 
Warunek jest jeden — trzeba zacząć 
robić na drutach. Owszem, początki 
są rzeczywiście żmudne, wiem to 
z własnego doświadczenia. Nieraz 
ma się wówczas ochotę cisnąć ro- 
bótkę w kąt — bo to ścieg jest nie- 
równy, bo krzywo wychodzi, bo je- 
szcze jakieś inne nieszczęście... Kto 
ma się ochotę złamać, niech sobie 
pomyśli, że „dzierganie — czynność 
dla ludzi, głupszym ode mnie się 
udaje, więc czemu niby nie mnie!” 
Mnie powtarzała to — gdy przecho- 
dziłam kryzys i miałam ochotę 
wszystko rzucić — koleżanka, kto nie 
ma takiej koleżanki — musi sobie 
powtarzać sam. Bo to prawda. 


Prawdą jest również, że ćwicze- 
niowe wprawki wcale nie muszą 
być beznadziejnie nudne. Nudą zaś 
grozi przede wszystkim monotonia. 
Owszem, praktycznie jest zaczynać 
od przysłowiowego szalika, bo 
rzecz to najprostsza z najprostszych 
do wydziergania, ale duża płasz- 
czyzna w jednym kolorze jest w ro- 
bocie niewątpliwie monotonna. 
Więc jeśli o mnie idzie, to ja bym na 
początek radziła wydziergać coś 


Najlepiej czuję się 
w filmie — mówi 


telewizji. W której z tych dziedzin czuje 

się pan najlepiej? 
Najswobodniej 

waż najdłużej jestem tu profesjonalistą 


w filmie, ponie 


W teatrze potrzebne mi jest pełne zaufa 
nia do reżysera, W sensie przeżyć teatr 
daje mi jednak więcej satysfakcji. My 
aktorzy, pełnimy zawód, który nazwał 
bym świadczeniem „usług dla ludnoś 
ci'. Czasem pobudzamy widzów do 
śmiechu, czasem wzruszamy, skłania 
my do myślenia. Staram się zawsze wy 
konywać ten zawód jak najuczciwiej 

— Jakie są blaski i cienie kariery akto- 
rskiej? 

— Blasków jest znacznie więcej, i to 
jest miłe. Aktor jest szczęśliwy, widząc 
jak bardzo potrzebuje go widz, a jeśli 
jest dobrze przyjmowany nie tylko 
w swoim kraju, ale i poza jego granica 
mi, sprawia mu to tym większą radość. 
Los uśmiechnął się do mnie, bow filmie 
prowadził mnie tej miary reżyser co An- 
drzej Wajda. Także w teatrze miałem 
szczęście — pracowałem pod kierunkiem 
Adama Hanuszkiewicza. Był to ważny 
okres w moim życiu. 


w paski. W najzwyklejsze paski — 
węższe lub szersze, wszystkie jed- 
nakowej szerokości lub różne. Jak 
się zmienia kolor, to się coś nowego 
dzieje. A przy okazji można sobie 
niemal przypadkiem sprawić cał- 
kiem modny ciuch. Np. taki, jak pre- 
zentowane na zdjęciu, sweter. Fakt, 
że nie jest to ciuch najbardziej 
w świecie wytworny, będzie dodat- 
kowym argumentem  ośmielają- 
cym — nawet jak coś krzywo wyj- 
dzie, nieszczęścia nie ma, bo lekka 
krzywizna (ściegu czy w ogóle 
kształtu całego swetra) mieści się 
w stylu. Można taki sweter zeszyć 
z czterech wydzierganych oddziel- 
nie prostokątów (przód, tył i dwa 
rękawy). Te swetry na zdjęciu mają 
u góry z przodu lekkie półokrągłe 
wycięcie. Jeśli jednak ktoś boi się 
Spuszczać oczka na dekolt, a w po- 
bliżu nie ma akurat żadnej osoby 
w dzierganiu wprawniejszej, to... 
można wcale nie robić żadnego de- 
koltu tylko po zeszyciu czterech od- 
dzielnych prostokątów w sweter, 
podwinąć po prostu tę część od 
góry do wewnątrz i delikatnie przy- 
szyć. SeŃ: 

Chciałam jeszcze na zakończenie 
dodać, że chociaż swetry w najzwy- 
klejsze paski zaprezentowałam 
z myślą o początkujących dzierga- 
czkach, nie znaczy to, że osoby 
wprawniejsze nie mogą o czymś 
takim pomyśleć. To naprawdę 
modne, a niebagatelną sprawą jest 
fakt, że rzecz można wykonactanim 
kosztem, bo z różnych resztek. 

RIUSZKA 


— Nad czym pan pracuje obecnie i ja 
kie ma pan plany? 

Na scenie Teatru Małego w War 
szawie zamierzam zrealizować spektakli 
poświęcony pamięci niedawno zmarłe 
go aktora radzieckiego Włodzimier 
Wysockiego. W TV 
w szekspirowskim „Otellu 


planuję występ 
wraz z Pio 
trem Fronczewskim jako Jagonem 
w reżyserii Andrzeja Chrzanowskiego 
Krzysztof Zanu: 


udziału w filmie o Papieżu Janie Pawle 


mnie do 


zaprosił 


II, produkcji angielsko-włoskiej, w któ 
rym grać będę rolę oficera AK Okręgu 
Krakowskiego. Wiosną przys 
wystąpię w „Porwaniu króla”, reż. Woj 
ciecha Wiszniewskiego, w roli Kazimie 
rza Pułaskiego. Mam sporo propozycj 
zagranicznych. Pragnę jednak, aby każ 
dy z moich zagranicznych wyjazdów był 
w pełni uzasadniony. Jeszcze 
czterdziestką chciałbym zagrać jak > 
mantyczną rolę, może Konrada w „Wy 
zwoleniu”. Ale to są na razie tylko ma 
rzenia 


łego roku 


przed 


JANINA KAPUŚCIŃSKA (PAP) 


BALONIE 
NA 


FILMOWY 
PLAN 


SZTOKHOLM (PAP). W 1967 roku 
powstała książka o wyprawie szwedzkiego 
inżyniera i badacza polarnego, Salomona- 


Augusta Andree na Biegun Północny, przy 
użyciu ogromnego balona. Ten śmiały wy 
czyn miał w rzeczywistości miejsce 11 lipca 
1897 r. i zakończył się tragicznie. Balon 
„Ornen*” („,Orzeł””) zaginął wraz ze swą 
3-osobową załogą. Dopiero w 1930 roku na 
Wyspie Białej natrafiono na jego szczątki; 
znaleziono też zapiski uczestników, które 
pozwoliły na zrekonstruowanie 
wyprawy. 

Balon po kilkudziesięciu godzinach lotu 
wylądował na lodzie w odległości 800 km 
od Bieguna Północnego i 300 km od najbli 
ższego lądu. Po trzech miesiącach podróży 
członkowie wyprawy dotarli do Wyspy 
Białej. Tam, niestety, wyczerpani i głodu- 
jący badacze zginęli. 

Dramatyczna ta historia stała się po- 
wieściowym bestsellerem, Skłoniło to zna 
nego szwedzkiego producenta filmowego 
do przeniesienia jej również na ekran. Ma 
powstać z tego przygodowy gigant. Goto 
wy jest już główny rekwizyt filmu 
ogromny balon wysokości 20 m i średnicy 
25 m. Zdjęcia będą kręcone m.in. w pół 
nocnej Norwegii, na Spitzbergenie i w Za- 
toce Botnickiej. Ekipa aktorska przygoto- 
wuje się już do pokonywania wielu prze 
szkód związanych z  niedostępnością 
i trudnymi warunkami atmosferycznymi 
tych regionów. Scenariusz wymaga ponad- 
to użycia XIX-wiecznych statków żaglo- 
wych i znacznej ilości autentycznych rek- 
wizytów. Będzie to więc niebywale drogie 
przedsięwzięcie. Producent wierzy jed- 
nak, że film będzie kasowym przebojem 

-(eb) 


losów 


Moskiewścy uczeni 


proponują 


BŁYSKAWICZNA 
NAUKA JĘZYKA 
OBCEGO 


Rewelacyjną metodę nauki języków 
obcych opracowała grupa moskiewskich 
uczonych, w skład której weszli pedago- 
dzy, psycholodzy, inżynier, elektronik 
i biofizyk. Metoda ta nazwana sugesto- 
obernetyczną, pozwala przy pomocy 
aparatury elektronicznej opanować ję: 
zyk obcy w czasie 10-12 dni, w sposób 
umożliwiający tłumaczenie tekstu bez 
słownika, w zakresie 3-4 tys. słów. 

Nauka wedlug tej metody odbywa się 
przy dźwiękach muzyki w odpowiednim 
rytmie. Gdy aparatura kontrolna wyka- 
zuje, że uczniowie są zmęczeni, włącza 
się jakiś nieoczekiwany dźwięk, na przy- 
klad pianie koguta. Wesołość, jaką 
wzbudza ta dźwiękowa niespodzianka, 
pozwala zmniejszyć napięcie i przezwy- 
ciężyć zmęczenie. 

Przed i po każdym seansie uczestnicy 
eksperymentu byli badani przez lekarzy, 
fizjologów i psychologów. Badania te nie 
wykazały przeciążenia pracą. Wprost 
przeciwnie — u 85 procent uczniów wy- 
raźnie poprawiło się ogólne samopoczu- 
cie i zwiększyła się wydajność pracy. 

Moskiewscy uczeni przeprowadzili 
również oryginalny eksperyment wKijo- 
wie. Grupę osób, wybranych drogą 
sprawdzianu testowego, uczono jedno- 
cześnie 3 języków obcych, szybkiego 
czytania i pisania na maszynie. Cały kurs 
trwał 20 dni i zakończył się sukcesem. 

Sugestocybernetyczna metoda, dzię- 
ki ogromnemu skróceniu czasu nauki 
może mieć w przyszłości olbrzymie per- 
spektywy. Jak twierdzą jej twórcy, odpo- 
wiednia aparatura w seryjnej produkcji 
nie będzie droższa od współczesnych 
technicznych pomocy naukowych, a ob- 
sługiwać ją może średni personel techni- 
czny. (kż) 
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(PAP). Za najmniejszego ssaka na 
świecie uważa się „Myszkę Etru- 
sków”. Tak nazwali zoolodzy karło- 
watą odmianę domowej myszy. 
Mieści się ona z łatwością w pudeł- 
ku od zapałek. Waży od półtora do 
dwóch gramów, jej serce bije 20 
razy szybciej niż serce człowieka, 
a40 razy szybciej niż mięsień serco- 
wy słonia. Podobno można ją jesz- 
cze spotkać na wolności w Hiszpa- 
nii, we Włoszech i w Grecji. Nie 
hoduje jej żaden ogród zoologi- 
czny. 

Wypreparowaną myszkę ma 
w swych eksponatach muzeum 
przyrodnicze w Koburgu w Bawarii. 
Uchodzi za muzealny rarytas; mu- 
zeum jest z niego bardzo dumne... 

(kl) 
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statek kosmiczny „Sojuz 1- 
3" piłotowany przez załogę w skladzie: 
dowódca - ppłk Leonid Kizim, inż. pokła- 
dowy-lotnik kosmonauta Oleg Makarow 
oraz kosmonauta - badacz Gienadij Strie= 


Lot statku „Sojuz T-37 ma na celu dalsze 
doskonalenie systemów pokładowych 
i konstrukcji ulepszonego statku serii „So- 
juz T* w różnych typach lotu samodzielne- 
go oraz we współdziałaniu z zespołem 
orbitalnym „Salut 6” - „,Progress 117. Jak 
wiadomo, loty statków tego typu przepro- 
wadzono już wcześniej. W grudniu 1979 r. 
statek „Sojuz T' bez pilota pomyślnie po- 
łączył się ze stacją naukową „Salut 6. 
Podczas 100-dobowego lotu program do- 
skonalenia tego statku został całkowicie 
wykonany. W czerwcu 1980 r. odbył się 
pierwszy pilotowany lot statku transporto- 
wego „,Sojuz T-2"'. Jego załoga - Jurij Mały- 
szew i Władimir Aksionow — wspólnie zza- 
łogą długotrwałej ekspedycji - Leonidem 
Popowem i Walerym Riuminem przepro- 
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Obserwując poszczególne obiekty na 
niebie kosmos wydaje nam się pozbawio- 
ny kolorów, z wyjątkiem kilku przypad- 
ków, takich jak kolorowe gwiazdy w syste- 
mach podwójnych i wielokrotnych. Ob- 
serwowane gwiazdy posiadają różne kolo- 
ry np. czerwony, niebieski, żółty a także 
nawet zielonkawy. Wszystkie kolory 
gwiazd będą różne w zależności jaką po- 
siada-temperaturę gwiazda. Tak samo ko- 
lorowy jest Mars. Obserwując go niewie|- 
kimi teleskopami zauważymy jego czer- 
wono-żólte „lądy”, piękne sinoniebieskie 
„morza” i jaskrawobiałe czapy bieguno- 
we. Obserwując także płaty mgławic ciem- 
nych zauważymy ich brunatną tonację. | to 
by było wszystko. Ale tak nie jest. 

Wszechświat nie jest czarno-biały, jak to 
się niektórym może wydawać... Posiada on 
bardzo dużą ilość różnorodnych barw i tyl- 
ko użycie niedostatecznych metod badaw- 
czych jest powodem tego, że wszechświat 
jest uważany za czarno-biały. Dopiero gdy 
zastosowano specjalne filmy czułe na trzy 
zasadnicze barwy i naświetlano je w ogni- 
sku największych teleskopów przez wiele 
godzin okazało się, że wszechświat posia- 
da ogromną ilość kolorów. Doskonale mo- 
żemy to zauważyć na oryginalnych zdję- 
ciach amerykańskich. Widzimy na nich 
gwiazdy bardzo gorące, które mają piękną 
niebieską tonację, zaś gwiazdy o średniej 
temperaturze powierzchniowej posiadają 
barwę pomarańczową i gwiazdy zimne 
wreszcie cechuje rubinowa czerwień. Tak- 
że mgławice pyłowo-gazowe świecą takimi 
kolorami jak gwiazdy, a czasami na zdję- 
ciach widać ich barwę podobną do łuny 
pożaru. Najpiękniejsze zdjęcie przedsta- 


Załoga „Sojuza T-37 tuż przed odlotem. Od lewej; L. Klzim, Q. Strlekałow IO, Makarow, Jak do tej 


pory nie posladamy zdjęcia nowego statku 


wadziła zgodnie z planem prace na pokła- 
dzie zespołu orbitalnego „Salut 6 - Sojuz 
% - Sojuz 1-2”. 
„Sojuzy” nowej serii „T” (pisaliśmy 
o tym w „Tomiku” z4,X1,br.) wyposażone 
są zupełnie inaczej niż ich poprzednicy. 
Tak np. dzięki płatom baterii słonecznych 
może on systematycznie uzupełniać ener- 
gię swych pokładowych akumulatorów, co 
ma zasadniczy wpływ na ewentualne prze- 
dłużenie czasu jego samodzielnego lotu. 
Po raz pierwszy statki typu „Sojuz T”* wy- 
ażone zostały w zintegrowany system 
zasilania paliwem wszystkich swych silni- 
ków, co dotychczas stosowano tylko wsta- 
cji orbitalnej. 
Najważniejsze jest jednak to, iż w dys- 
pozycji załogi znalazł się pokładowy mini- 
komputer dokonujący setek tysięcy opera- 


Na zdjęciu statek księżycowy na tle powierzch- 
ni Srebrnego Globu, Na niebie świeci kolorowa 
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wia pierścieniową mgławicę planetarną 
w Lutni. Jej barwa jest podobna do zakoń- 
czenia pióra pawiego, któraw miarę rosną- 
cej odległości od gwiazdy centralnej mieni 
się barwami od niebiesko-fiołkowej, po- 
przez żółtą do amarantowej. Spowodowa- 
ne jest to obniżającą się temperaturą. 
Wszystkie te barwy odnoszą się tylko do 
„oktawy” promieniowania elektromagne- 
tycznego, którą reprezentuje światło. Jed- 


Fat. CAF = Intorphoto 


cji na sekundę, Informacja komputera 
o funkcjonowaniu wszystkich systemów, 
słatku oraz jego operatywne dyspozycje 
wyświetlane są na ekranie pokładowego 
monitora. Współdziałając z automatyką 
i systemami napędu elektroniczna techni- 
ka obliczeniowa zasadniczo zmieniła caly 
proces nawigacji i wydatnie ograniczyła 
zużycie paliwa podczas lotu i manewrowa- 
nia statkiem w przestworzach. 
Następnego dnia po starcie „Sojuz T-3” 
połączył się z zespołem „Salut-6” - „,Pro- 
gress-117. Po zbadaniu współdziałania 
wszystkich agregatów i systemów pokła- 
dowych trójka kosmonautów przystąpiła 
do realizacji programu badań. Urucho- 
miono aparaturę „Oazis”, za pomocą któ- 
rej bada się wpływ wyników lotu kosmicz- 
nego na rozwój roślin wyższych. Podjęto 


nak gdyby w naszym posiadaniu znalazło 
się „elektromagnetyczne oko uniwersal- 
ne”, które by obejmowało swym zasię- 
giem wszystkie „oktawy” promieniowania, 
a także posiadalibyśmy odpowiednio 
uczulone filmy okazałoby się, że wszech- 
świat posiada w rzeczywistości o wiele 
większą ilość barw niż my jesteśmy w sta- 
nie zaobserwować. Dlaczego tak się dzie- 
je? A więc dlatego, że po prostu oczy nasze 
i filmy bromosrebrne są na te barwy ślepe. 
W organizmie naszym nie ma odpowied- 
nich do tego celu czujników, które by 
odbierały barwy o tak dużej rozpiętości. 
Czujniki te staramy się zastąpić odpowied- 
nimi ślepymi kliszami, radiometrami, ra- 
dioteleskopami. | na tym byłby już koniec, 
ponieważ ich relacji nie jesteśmy w stanie 
przetworzyć na barwę. 

Fizykom udało się sprecyzować po- 
szczególne przedziały barw. „Barwy gam- 
ma” rozpoczynają fale elektromagnetycz- 
ne, których długość wynosi od 0,0001 an- 
gstrema (dla wyjaśnienia jeden z angstre- 
ma równa się 10* cm) do „barw Rentgena”, 
które z kolei wypełniają przedział od 0,16 
do 400 angstremów. Tu z kolei pojawiają 
się „barwy pozafiołkowe” których prze- 
dział mieści się od 400 do 3600 angstre- 
mów. Później pojawiają się barwy już wi- 
dzialne od 3600 do 7800 angstremów. Na- 
stępnie znajduje się przedział, „barw pod- 
czerwonych”, który rozciąga się w prze- 
dziale od 7800 do 30.000.000 angstremów, 
to jest do 3 mm. | na koniec „barwy 
radiowe”, które ciągną się do 3 mm aż do 
fal nieskończenie długich. Ludzkie oko 
może w przedziale jednej „oktawy” fal 
świetlnych rozróżnić aż 17000 różnych 


również badania procesu rozpuszczania 
się kryształów cukru w warunkach nieważ- 
kości zanurzonych w specjalnym roztwo- 
rze. Dotychczas uczeni otrzymali bowiem 
jedynie rezultaty końcowe podobnych 
eksperymentów, przeprowadzonych 
przez poprzednie załogi w aparatach typu 
pKristał” i „Spław”. Obecnie chodzi 
o prześledzenie poszczeyólnych sładiów 
tego procesu, 

Innym doświadczeniem jest ekspery- 
ment z serli „Mikroklimał”, zapoczątko- 
wany przez załogi międzynarodowe, Re- 
gularnie badane były wahania lemperatu- 
ry, sposób przemieszczania się prądów 
powietrznych wewnątrz stacji itp. Badania 
takie są niezbędne, aby w przyszlości bu- 
dować na orbicie wielkie obiekty. 

Jak podają agencje, obecny lot nie bę- 
dzie długotrwały, ale jego rezultaty z całą 
pewnością będą miały zasadnicze znacze- 
nie dla przyszłości radzieckiej kosśmonau- 
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barwnych odcieni. Ponadto oko nasze jest 
zdolne rozróżnić 300 różnych stopni nasi- 
lenia każdej barwy, oczywiście w zależnoś- 
ci od tego jak jest nasilone światło. A więc 
możemy dojść do wniosku, że oko ludzkie 
jest w stanie wszystkich barw z ich odcie- 
niami rozróżnić w przedziale optycznym 
około 5 milionów. Jest to liczba stosunko- 
wo duża, ale w porównaniu z kosmosem, 
który posiada nieporównanie szerszą ska- 
lę (do około 60 oktaw promieniowania 
elektromagnetycznego), wydaje się być 
znikomą. 

Ilość mas zmienia swoją „barwę” wraz 
ze swoim wiekiem. Dawno temu, gdy 
wszechświat powstawał z czarnej nicości, 
emitował najpierw fale radiowe oraz ciepl- 
ne o coraz mniejszej długości. W końcu 
w czasie swego rozwoju dała o sobie znać 
energia atomowa. Wtedy to właśnie poja- 
wiło się promieniowanie świetlne, poza- 
fiołkowe, Rentgena i gamma. Jednak nade- 
jdzie kiedyś chwila, kiedy to kosmos straci 
swoje piękne barwy, będzie to jego śmierć 
cieplna. Wówczas wszechświat ogarnie 
wieczna ciemność 

Jeżeli ktoś kiedyś spojrzy na piękne nie- 
bo w nocy pokryte gwiazdami niech pa- 
mięta, że nie jest ono czarną otchłanią, 
pokrytą gdzieniegdzie gwiazdami. Niech 
pamięta, że wszechświat jest piękny i bo- 
gaty w kolory i zawsze pasjonował ludz- 
kość swoją pięknością i tajemniczością. 
Dlatego warto w pogodną noc podnieść 
swe oczy do góry, żeby chociaż przez 
chwilę móc podziwiać go. 

Mirosław Mieszała 
ul. Powst.-Warszawy 9-9 
32-600 Oświęcim 


— Mógłby się pan Karolek chociaż do nudy nie przyznawać. 

— A to niby czemu? Nie.wolno mi się nawet nudzić na stare 
lata? 

— Ja tam nudy nie znam — powiedziała z dumą staruszka. — 
Nuda to grzech. Jestem ciągle zajęta. A jak już nie mam nic 
całkiem do roboty, to sobie siadam i pomyślę trochę. 

— A mnie nawet moje myśli nudzą. 

— Niech się pan Karolek zajmie czymś pożytecznym. Dla in- 
nych, nie dla siebie. 

— A Basia niech mnie nie poucza, dobrze?! Skaranie boskie, że 
też zawsze ktoś musi mnie dręczyć. 

— Proszę bardzo, ja mogę nic nie mówić — obraziła się Basia 
i weszła do domu. 

Osy zabrzęczały jękliwie i lekki wiatr zaszeleścił w liściach. 
Z dala doleciały odgłosy jakiejś sprzeczki i Ida uniosła czujnie 
głowę. E 

— Ktoś tam beczy — powiedziała nasłuchując. 

Lament dobiegał wyraźnie z ulicy. 

- A co ty się tym przejmujesz — mruknął Krzysio i ziewając 
wyciągnął się na trawie. 

— Puszczaj! No puszczaj! — wrzasnął dziecięcy głos, przytłu- 
miony oddaleniem. 

— Jakaś bójka, co takiego... — mruknął Krzysio, kiedy Ida wyce- 
lowała w niego palec i zamarła, nasłuchując. 

— To Lisiecki wyje — wydała diagnozę. — Ja na te dziateczki 
mam słuch absolutny. 


— Założymy się? — uśmiechnął się Krzysio, mrużąc oczy w peł- 
nym słońcu. 

— A daj mi spokój — mruknęła Ida, zrywając się z trawy. 

— Okino czy o loda? 

„Zakładaj się z Pauliną" — miała Ida na końcu języka, ale nie 
powiedziała nic, bo zrobiło się jej jeszcze smutniej niż dotychczas. 

— Załóżcie się o jedno i drugie — pospieszył pan Paszkiet z dobrą 
radą, sięgając po przejrzystą, dojrzałą renklodę i opędzając się od 
os machnięciami pełnymi irytacji. 

— Ja się właściwie nie lubię zakładać — powiedziała Ida mrocz- 
nym głosem, otrzepała portki, przemierzyła trawnik i poszła 
ścieżką w stronę ulicy Krasińskiego. 

k *k xk 

Miała rację, ryczał Lisiecki. Stwierdziła to od razu, kiedy tylko 
wyszła przed dom. Mały Lisiecki znajdował się w silnym uchwycie 
grubego, spoconego trzydziestolatka o bladej twarzy. Grubas 
trzymał chłopca za ramię i systematycznie uderzał go po łepety- 
nie, dopełniając tę czynność krzykliwym kazaniem. Starszy Li- 
siecki skakał wokół jak pchełka, czepiał się ręki grubasa, kopał go 
i próbował oderwać wielkie łapsko od ramienia brata. 

— He! — wrzasnęła Ida, dopadając grubasa i szarpiąc go za 
łokcieć. — Co pan robi, panie? 

Zwrócił na nią złe oczy. 

— A ty czego się wtrącasz? — warknął paskudnym głosem. — 
Twoje dzieci czy co? 

— Może moje! Może moje?! — kłótliwie zatrajkotała Ida. — Niech 
go pan lepiej puści, bo zawołam milicjanta. 


— To se wołaj — zaśmiał się grubas i palnął chłopca w czoło. 

— A| - piskliwie krzyknęła Ida. — Jak pan może bić dziecko po 
głowie! Jak panu nie wstyd! Jakby tak pana ktoś uderzył po 
głowie, co? 

— Nie raz dostałem i nic mi nie było — oświadczył z zadowole- 
niem. 

— Przecież on jest od pana słabszy! Niech pan zobaczy, jaki 
mały! — nie ustawała Ida. 

— Ale wóz mi potrafił porysować, co? — celnie spytał grubas, 
sapiąc ze złości i pocąc się obficie. — Gwoździem, cholera! Żebym 
jeszcze tego nie widział! Ale widziałem! Na własne oczy! Gwoż- 
dziem, psiakrew, po prostu gwoździem! 

Ida zamrugała w konsternacji. No, tak. Braciszkowie Lisieccy — 
o czym zapomniała na chwilę — zdolni byli do podobnego uczyn- 
ku. Zresztą, nie było trudno o dowody, starszy Lisiecki wciąż 
jeszcze ściskał w ręce potężny hufnal, zaś biały polonez stojący na 
chodniku przed wykopem rzeczywiście miał ohydną rysę na 
Iśniącym błotniku. 

— Proszę pana — powiedziała spokojniej. — Rozumiem pański 
ból. Ale bić dziecko po głowie jednak nie należy. Czy pan wie 
w ogóle, co Janusz Korczak pisał na ten temat? „Uderzyć dziecko 
niekarne, to uderzyć gorączkującego w malignie”. Bije pan bez- 
bronnego, proszę pana. Powtarzam panu, to gwałt i chamstwo. 


Cdn. 


| 
| 
| 


|WIAT E>E 
z MŁODYCH 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 
24,00-561 Warszawa 


ADRES OODZIAŁU: ul. Rynek 13, 
40.004 Katowice (tel. 53-77-73tmiox | 
031656 

UKAZUJE SIĘ WE WTORKI CZWA 
ATKII SOBOTY. 


REDAGUJE KOLEGIUM: Stanisław 
Botówiecki (raśtąpca red. nacz], 
Jerry Dąbrowii, Maria Jaworska 
toatrotarz radatcji), Jerzy Kowalko 
wski, Taresa Maciszewsko, Jerzy 
Majka (redaktor naczelny), Krzysz= 
tol Masłoń, Krrysztol Potrzebnicki 
Zdistaw Przybyłowsł, Bynzard Ra 
tajczyk, Barbara Skórska, Marzrna 
Wierzcholska (zastępca ted, nacz.) 


DJAK JA MOGŁEM KIEDYS 
TO QEŚĆ?A WOGOLE DLA- 
CZEGO ŚWIAT IJPST TAK 
URZĄDZONY, £k WAZYYCY 
POŁERAJĄ BIE, NAWZAJEM 


GN AA 


TRZEBA. SKOMBINOWAĆ COS 
DO_ZARCIA , BO NA BAR 
MLECZNY » PRASOWY « 

NIE MOZNA TU LICZYĆ 


<< 


NIE OESTEM DUZ 
MAŁPĄ . BRAKUJE 
MI DO UCZŁOWIE - 


NIE WARTO SIĘ UCZŁOWIECZAĆ , BEDZIES 
MUSIAŁ PRACOWAĆ UPRAWIAĆ SPORTY, 
DRZYĆ SIĘ NA ZEBRANIACH, PALIĆ 


Mów Po LUDZKU 
STAROMAŁPIEGO 
DAWNO NIE 


UZYWAŁEM 


a 


AJ 


7 A PROPOS, JAK 
TRAPEZFIKU ? 


WPADŁA NAM CIEKAWA 
SZTUKA . PEWNIE UCIEKINIER 
ZE SZKOŁY FILMOWEJ 


moe NWNUES ZoweK a AWTOAAIE 


racia Lisieccy wsuwali pierogi beznamiętnie, lecz sprawnie. 
k Ich apetyt wskazywał, że dość dawno nie jedli. Mama Borej- 
ko, przyglądając się im dyskretnie, przyznać musiała, że 
maniery ich nie pozostawiały nic do życzenia. Więcej, przewyż- 
szały wszystko, na co stać było Nutrię i Pulpę, nawet gdyby się 
bardzo postarały — a nie starały się nigdy. Nad etykietalne nudzia- 
rstwo przedkładały radosne spożywanie pierogów palcami, ga- 
danie z pełną gębą, wykradanie sobie nawzajem śliwek zkompo- 
tu, targowanie się o jeszcze trochę śmietany i opowiadanie przy 
stole dowcipów o robakach. Lisieccy pojadali godnie, w milcze- 
niu, spałaszowali jednocześnie wszystko do ostatniej okruszyny, 
jednocześnie odłożyli widelce, jednocześnie beknęli i uśmiechnęli 
się mętnie, ukazując niebieskie od jagód ząbki. 

— Dziękuję — powiedzieli zgodnie. 

- To my dziękujemy - odpowiedziała, zataczając oczami, Ida 
Borejko i zrobiła straszną minę rudego kościotrupa. 

Lisieccy wcale nie przestraszyli się, tylko uśmiechnęli uprzej- 
mie, jakby chcieli podziękować. 

- Już mam skrystalizowany cały plan — oświadczyła nagle 
mama Borejko. 

— Ja nie chciałem... — nie zrozumiał mały Marek, któremu się 
zdawało, że ktoś mu zarzuca uczynienie plamy na obrusie. 

— Przychodźcie wy co dzień na obiad do nas — ciągnęła mama. — 
| co dzień po obiedzie dam wam pieniądze na zakupy. Kupicie 
sobie coś na kolację i śniadanie następnego dnia. Broń Boże gumę 
do żucia czy Pepsi. Jak wróci pani Lisiecka, to już jakoś tam się 
rozliczymy. 
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Mama, która się z kimś rozlicza! Ida i Gabrysia wymieniły 
spojrzenia. 

— Niezły pomysł — obudził się tata Borejko, unosząc wzrok znad 
„Głosu Wielkopolski”. — Słuchaj, Milu, kochanie, już od pewnego 
czasu chciałem cię zapytać, kim są ci dwaj młodzi dżentelmeni? 


Czwartek, 16.8.79 r. 


Popołudnia w sierpniu pachną już jesienią. Powietrze przenik- 
nięte jest szczególnym, ciepłożółtym światłem, w którym wszyst- 
ko trochę odmienia swą barwę. 

W ogródku przed werandą też tak było. Trawnik stał się rudy, 
a astry zagubiły gdzież swoje odcienie fioletu i jaśniały czystym 
różem. Drzewa stały nieruchomo, ich zieleń była ciemna i bez- 


PAPIEROSY ITD, ATAK CAŁY DZIEŃ FI 
KASZ KOZŁY | PRZYRODA ZYWI CIĘ, SA 


TELEFONY 

Rad. naczelny 21-15-61 
Sekr, redakcji 2425-48 
Drisl Łączności 

z Czytelnikami 21-61-13 


TELEX 81-36-58 


Nia zamówionych materiałów reda 
kcja nie zwracz. 

WYDAWCA - RŚW „Praza-Kaiążka- 
Auch” Mlodzieżowa Agencja Wy: 
dawnicza 00-564 Warszawa, ul. Ko- 
szykowa 64. Telefony: Dytektor Z4e$: 
09-73. Dzial Wydawniczy 29-36-52. 
Prenumerata krajówa, miesięczna 
19,50 zł, kwartalna 58,50 zł, półrocz: 
na 117 zł, roczna 234zł. Cd instytucji 
1 szkół miast wojewódzkich i gmin 
prenumeratę przyjmują wyłącznie 
rniejscowe oddziały | delegatury 
RSW. „Prasa-Książka-Ruch” w ter: 
minie do 25 listopada na rok nastę* 
pny. Od instytucji, szkół w miejsco 
wościach, gdzia nie ma delegatur 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz 0d 
wszystkich prenumerśtorów indy- 
widualnych prenumeratę przyjmu 
ją wyłącznie miejscowe urzędy po- 
cztowo-telekomunikacyjne oraz lis 
tonosze w terminie do 10 dnia mie: 
siąca poprzedzającego okres prenu 
meraty. 

Prenumeratę zc ziacensem wysyłki 
za granicę przyjume RSW „Prasą- 
Książka-Ruch”, Centrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 
28; 00-958 Warszawa, konto NBP 
XV O/Warszawą Ni 1153 201045- 
139-11 sj 

Prenumerata ze zieceniem wysyłki 
za granicę jest droższa dla zlecenie. 
dawców indywidualnych i o 100 
proc. dla zlecających instytucji i za 
kladów pracy. 
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dźwięczna. Natomiast Ida, siedząc po turecku na trawie i wysta- 
wiając swe piegi do słońca, wyglądała jak kolorystyczny zapis gry 
na trąbce — cała w ostrych, jasnych tonach — od płomiennej głowy, 
poprzez żółty podkoszulek i białe portki — po pomarańczowe 
tenisówki 

W duszy natomiast miała mrok. Siedziała bez ruchu, z zamknię: 
tymi oczami i słuchała, jak Krzysio czyta dziadkowi kartkę od 
rodziców. Pan Paszkiet, wypełniając swym olbrzymim ciałem 
trzcinowy fotel, wachlował się złożoną gazetą, bo choć siedział na 
werandzie, w cieniu, upał mocno go męczył. — Zejdź z tego słońca 
- burknął, kiedy Krzysio skończył. — Ida, do ciebie mówię! Upie- 
czesz się na skwarek! 

Ida z rezygnacją machnęła ręką, dając do zrozumienia, że jest jej 
wszystko jedno. 

Przez chwilę nikt nic nie mówił. Słychać było ciche, suche 
stukanie. To Basia porządkowała werandę, ustawiając pod ści. aną 
puste gliniane doniczki. Nad kulawym stolikiem brzęczały osy, 
zwabione słodyczą lepkich zielonych renklod i zapachem rogali- 
ków z konfiturą 

— To kiedy wracają? — spytała wreszcie Basia, ustawiając 
porządnie ostatnią doniczkę i rozglądając się wokół w poszukiwa- 
niu jeszcze jakiegoś zajęcia dla swych pracowitych rąk 

— Za dziesięć dni — powiedział pan Paszkiet bez humoru. — 
Kończy się sierpień, kończą się wakacje. Ida pójdzie do szkoły 
i Krzysztof też... a ja znów będę siedział sam w domu i nudził się 
jak mops. 

Dokończenie na str. 7 


